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samzglctem nie daly pierwszego 
dn'a żadnego rczultalu. 

O godz. 16.50 nadszedł də 
władz bułganzkich  me!dunak, 
stwierdzzjący, ża wieśniak Chri 
sto -Temellkow ze wsi Ładare- 
wo, położonej na zachodnich 
zboczach Per.mu, rąbiąc drze- 
wo w mieżscowości Kriwa Re- 
ka, położonej ebok miejscowo- 
ści kuracyjnej Popina Łaka, wi- 
dział wa wtorek około godz. 12 
samolot, lecący 6 metrów ponad 
drzewami, który poleciał w kie 
runku północno - wschodnim. 

Miejscowość Kriwa Reka, 
zna'dująca się na wysokości ok. 
1000 msztrów, otoczona jest 
szczytami o wysokości ponad 
1700 m. 

Satmototy bułgarskie wróciły 
o godz, 17,20, nie przywożąc ża 
dnych wiedcmości. Góry Peri- 
mu były zakryte chmurami, 

Władz2 policyjne natychmiast 
po otrzymaniu wiadcmości od 
wymienionego wieśniaka, zarzą 
dziły poszukiwania przez miejs 
cową ludność. 

Przypuszczać należy, że samo 
łot lądował w górach Perimu. 

W ciągu dzia wczorajszego 
wyruszyło ra poszukiwania 6 
ekspedycyj glrskich, złożonych 
z 60 czób. Za pośrednictwem 
mie;zcewych władz administra- 
cyjzych cgłoczono, że Dyrek- 
cja P, L. L. „Leci“ wyznaczyła 
nagrody pieniężne za wiadomo- 
ści o samolocie. 

We wszystkich miejscowoś- 
ciach. które wchodzą w rachu- 
kę, jako miejsca ewentualnego 
lądowania samo!otu Douglas, 
rczpłatratowano afisze o zaginię 
c'u nasześo samclotu z wezwa- 
niem starostów, by natychmiast 
zzwiadomieno cdnośne władze 
o ncjawicniu się zparatu. 

Q!o'ice, w których zaginął 
sarmciot, są w dalszym ciągu 
ciletywaze rrzcz wciskowe sa- 


mcloży greckie craz bułgarskie | hipotecznej nieruchomości ziem 


al w niebo y 


Piątek zO listopada 1937 r. 


wie 


rztunkcwe, pilctowane przez 
Karpińskiego i Burzyńskiego. 

Prace poszukiwawcze są nie- 
zmiernie utrudnione z powodu 
fatalzych warunków atmosie- 
rycznych. Jak już zaznaczyliś- 
my w numerze wczorajszym, 
trasa Saloniki — Soła należy 
do kardzo trudnych ze względu 
na wysokie góry. Lot odbywa 
się na wysokościach powyżej 
3.000 metrów. 

Pasmo górskie jest całe spo- 
wite w mgłach. co oczywiście u 


w ua 


górach Perimu 


czny 


dunku z zaginionego samolotu, 
miał on bardzo trudne warun- 
ki atmosferyczne i leciał na śle- 
po na wysckości 3 tysiące 80, 

Trasa lctu była pilotowi Dmo 
szyńskiemu doskonale znana. 
Latał on stale na tej linii i zapo- 
znał się z nią już w czasie lo- 
tów technicznych, a więc przed 
otwarciem komunikacji pasa- 
żerskiej. 

Przypuszczalnie  natrałiwszy 
na trudne warunki atmosierycz- 
ne, brak widoczności,  Dmo- 
szyński kierował aparat wprost 


trudnia, a chwilami wręcz unie- | «> Zukareszt, lub też minął lot- 


meżliwia akcię ratunkową. 
Jak wynika z ostatniego mel- 


nisko w Sofii, gdyż go nie zoba- 
czył. 


— Sześć ekspedycyj gór- 
skich wyruszyło na ratunek — Samoloty greckie, bułgarskie i polskie 
szukają zaginionych — Komunikacja lotnicza z Paiestyną 


odbywa się normalnie 


Poszukiwania za zaginionym | jako też oba polskie samoloty 


Nie jest wykluczonym, bio- 
rąc pod uwagę n. p., zeznania 
jednego z wieśniaków  bułgar- 
skich, 
gazieś w miejscowości, oddalo- 
nej od dróg kołowych i kolejo- 
wych i dlatego nie może zawia- 
domić o miejscu pobytu, 

Podobny wypadek zdarzył się 
zresztą w tychże samych oko- 
licach przed kilkoma laty. nie- 
mieckiemu samelotowi komuni- 
kacyjnemu. Dopiero po 4 dniach 
odnaleziono zaginioną maszynę. 

Wczoraj rano wystartowała, 
ściśle wedle rozkładu lotów, 
maszyna do Palestyny, wioząc 
7 pasażerów, 


znajdowała się żona zaginione- 
go pilota p. Dmoszyńska, Pra- 
śnie ona być jak najbliżej miej- 


że Dmoszyński lądował , sca poszukiwań. 


Pasażer ur. Freyman był le- 
karzem S. S. „Po'onia* i wracał 
do kraju. Małżonka jego, zamie 
szkała w Warszawie, ne wie- 
działa, że mąż odbywa podróż 
samolotem, 

P. Rakowski jest barmanem, 
zaś p. Neugrossel obywatelem 
austriackim, 

Z członków załogi p. Winnik 
Marian. jest kawalerem, nato- 
miast mechanik pokładowy Wa 
*entukiewicz Ryszard jest żo- 


wśród których |naty i posiada troje dzieci. 


-Obniżka komormego przedłużona 


Stopniowa likwidacja ochrony lokatorów w ciągu 6 lat 


Dnia 24 b.m. odbyło się pod 
przewodnictwem p. premiera 
gen. Sławoja Skłaadkowskiego, 
posiedzenie Rady Ministrów. Na 
posiedzeniu tym przyjęło sze- 
reg projektów ustawodawczych, 
które Rząd wniesie do Sejmu 
na nadchodzącą sesję parlamen- 
tarną. 


Rada Ministrów przyjęła m. 
in. projekt ustawy w sprawic 
obniżenia komornego oraz zmia 
ny ustawy o Ochronie lckato- 
rów. Projekt ten przedłuża do 
dn'a 31 grudnia 1938 r. cbniżkę 
kcmornego, wprowadzsną de- 
kretem Prezydenta Rzplitej z 
listopada 1935 r. oraz przewidu 
je stopn'ową likwidację ochro. 
ny lokatorów do lipca 1934 r. 


Następnie Rada Ministrów 
przyjęła projekt ustawy o ul- 
gach przy regulacji hipotecznej, 
który ma na celu zniżenie kosz 
tów  pierwiastkowej regułasj! 


skiej o obszarze do 50 ha, vo- 
łożonej poza granicami admini- 
stracyjnymi miast. 

W dalszym ciągu posiedzenia 
Rada Ministrów przyjęła pro- 
jekt ustawy o utworzeniu Sądu 
Apelacyjnego w Toruniu, proje- 
kty ustaw o zmianie prawa gór 


niczego oraz o ułatwieniach w 
poszukiwaniu i wydobywaniu 
minerałów bitumicznych. 

Rada Ministrów uchwaliła po 
nadto rozporządzenie zmienia- 
jące tabelę stanowisk we wła- 
dzach i urzędach państwowych. 
Rozporzadzeniem tym Kada Mi 


nistrów zniosła tytuły pomocni 
ków  kancelaryjnych, admini- 
stracyjnych oraz rachunkowych 
i wprowadziła w zamian inne ty 
tuły służbowe, uwzględriając w 
ten sposób wielokrotne stara- 
nia organizacyj urzędniczych w 
tej sprawie. 


Sensacyjne aresztowania zamachow:ów w Paryżu 


PARYŻ. Dyrektor policji po- 
litycznej zawiadomił wczoraj 
późno wieczorem prasę, że taj- 
na organizacja znana  dotych- 
czas pod nazwą „Kagulardzi” 
nazywa się w rzeczywistości 
„CSAR* — Tajny Komitet Dzia 
łalności Rewolucyjnej. 

Szefowie sztabów i organiza- 
cyj używali 3-kolorowych prze- 
pasek, zaopatrzonych w błękit- 
ną emaliowaną plakie:ę z białą 


Federacja Polskich Związków Obrońców Oiczyzny 


pupowiedziała się Za współpraca Z 0.1.0. 


W sali Resursy Obywatel- 
skiej w Warszawie odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem 
gen. dra Romana Góreckiego 
nadzwyczajne posiedzenie za- 
rządu głównego Federacji Pol- 
skich Związków Obrońców Oj- 
czyzny. 


Po referacie prezesa Górec- 
kiego i po dłuższej dyskusji u- 
chwalono jednogłośnie następu 
jącą rezolucję: 

„Zebrani na zjeździe n przed- 
stawiciecle sfederowanyca związ 
ków b. obrońców. Ojczyzny o- 


raz zarządów wojewódzkich Fe 
deracji P. Z. O. O. stwierdzają 
konieczność ścisłej i czynnej 
współpracy z Obozem Zjedno- 
czenia Narodowego na podsta- 
wie deklaracii lutowej. 
Federacja P. Z. O. O., która 
już w r. 1927 zjednoczyła w 
swych szeregach wszystkich b. 
żołnierzy, walczących o wol- 
ność i niepodległość O;czyzny 
— wyraża głębokie przekona- 
nie. 2: jedwnie na drodze kon- 
colidacji wszystiich żywych i 
twórczych sił rnożecznyc i rož- 


na budować i utrwalać wiel-| 


kość i potęgę Rzeczypospolitej 
w myśl rzuconego hasła przez 
Naczclnego Wodza Marszałka 
Śmigłego Rydza, iż „miłość Oj- 
czyzny — to Polski dyktator". 
Przepojona tym hasłem fede- 
racja P. Z. O. O. wzywa swych 
członków, by Ra wszystkich 
szczeblach organizacyinych po- 
pierali czynnie akcję Obozu Zje 
dnoczenia Narodowego”. 


Zebranie poza tym omówiło 
sprawę czynnego udziału związ 
ków sfederowwonych w atci po 
mocy zimowej bezrobo:.nym. 


lilią. 
Dwie takie przepaski zostały 
skonfiskowane w czasie rewi- 


czasu był on przydzielony do 
b. ministra loiniciwa Laurent 
Eynaca i dowodził bazą lotni- 


zyj przeprowadzonych u praco-|czą w Chartres. 


wnika handlowego Correze i 
Eugeniusza Deloncle, któregc 
aresztowano. Correze zbiegł za 
granicę. 

Zbiegł również niejaki Ga- 
briel Jeantet, który przebywa w 
Saint Sebasiien i który w całej 
sprawie zdaje się odgrywać po- 
ważną rolę. 

Generał Dusseigneur, u któ- 


Dokonano również  areszto- 
wania sierżanta lotnika Cheron, 
który należał do organizacji 
„CSAR”, oraz trzech Francu- 
zów, pochodzących z Algieru, 
zamieszkałych w Paryżu i na- 
leżących do organizacji „Alge- 
rie Francaise”. 
oni 


Utrzymywali ożywione 


rego wczoraj rano przeprowa-jstosunhi z Roberiem Longone, 
dzono rewizję, został aresz'o-|sekre'arzem dziennika „Cour- 
wany i przebywa w Surete Na-| rier Royal" i jak się zdaje, mie- 


tionale. 


Gen. 


Dusseigneur 


li powierzoną mis'ę rekru:owa= 


znajduje |nia nowych członków organiza 


się v stanie spoczynku. Swego |i cji. 


Sowiecka łódź podwodna 


zatozę a w Załoce Fińskiej 


TALLIN. Prasa estońska po- 
twierdza wiadomości, pochodzą 
ce od fińskich rybaków, o za- 
tonięsiu w Za:oce Fińskiej w 
czasie ostatnich manewrów 
morskich sowieckiej łodzi pod- 
wodnej. 

Od tygodnia już w odległości 
40 km od Nzrwy-Jeossuu stoi n- 
wodach zatoki siatck sowiecki 


„Komuna”, który przeprowa- 
dza prace ra:ownicze, zmierzą- 
jące do wydobycia na powierz- 
chnię zatopionej łodzi. 

Przed miesiącem nad miej- 
scem tym krążył przez kilka 
godzin sterowiec sowiecki, któ 
ry wraz z kilku łodziami pod- 
wodnymi usialał miejsce kata- 
sirofy. 


EELA E 2, 


RE 7 —— 
POOH RÉCE 


TARCIA W STRONNICTWIE 
NARODOWYM 

4 MW Stronnictwie Narodowym trud- 
ności wewnętrzne W dalszym  ciąśu 
się pzgłęt iają Znuwę cy wewnętrznych 
Siccimsów iwierdzą, że jest to zwią- 
zane z odsunięciem się w zacisze na 
powicn czas ich duchowego wodza 
Romzuya Emawskiegą nie zzdćcwalo- 
nego z cciatnich wyborów władz na- 
czcinych Strennicitwa, 

Rozwiązanie kilu Zarządów Po- 
wiatowych przez władze aćm.nmstra- 
cyjnz oraz zakaz urządzania m280- 
wych zcbrzą tego Siroanictwą świad- 
czy, że zajęte stanowisko w dniu 
święta 11 listopz ada wywołało brze- 
mienne masiępsiwą i tym się tłuma- 
czy upadek wpływów prezesa Kazi- 
mierzą Kowaiskiego, 
isete, BĘDZIE KIUBÓW POLITYCZ- 

NYCH W SEJMIE 
' Mimo starań pewnych grup po- 
Beistich i senatorskich jest wyklu- 
Czene, epy na terenie Seimu pow- 
stały Kluby Polityczne o ścisłym za- 
barwieniu partyjnym, jak to było za 
dawnych Szimów. 

Mówi się, że pułk. Sławek, który 
jakoby usunął się od polityki na te- 
renis Sz)mu ma duże wpływy i robi 
starania, ażety ną tcronie parlamen- 
tu nin Ecezło do partyjnictwa. 

GEN. STKGRSKI ZAJMIE SIĘ 
PRACA POLITYCZNĄ? 

Jedno z ugrupowań politycznych 
zwróciło się w konkretnej formie do 
genr. Władysława Sikoraziego o przy- 
stap ene do czynnej współpracy po- 
lity: czzej, 

Wadłuń posłcesek, Frążących w sie 
rach pcltycznych Warszawy, gen, 
Sikori rie dct na rzzie konkretnej 
odpowiedzi, jednak odniósł się do 
propozycji Cość przychvinie. 

WA zę AA A KWESTIA 

peT 

W dzu 28 b, m. Fi Radzie Na- 
cze'ncej „Młodej Wsi” m. in. uchwa- 
łami ra Kongres będzie też podjęta 
uchwała w kwestii ży! ej. 

W tej licznej młodzieżowej organi- 
zacji wiejskiej prady nacjonalistycz- 
ne znzidują pewien oddźwięk. 


Kalendarz dnia 


PIĄTEK 
Sylwestra op. Ja 
ma Berchm., Le- 
onarda, Piotra 


aL 
Słowiański: Lecho 
chosława. 
Słońca wsch. 1.14, 


zach. 15.32. 
wschód 


Listoned 
EEEN Księżyca: 
0.10, zach. 12.29. 


HISTORIA PODAJE: 
1799 Formacja Legii naddumajskiej 
Kniaziewicza. 
1806 sg pruskie opuszczają War 


1855 ut w Konstantyn. Adam Mic- 
kiewicz, 
1921 Powstanie Macierzy Polskiej w 
Gdańsku. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Skromny szlachcic. Opaliński mię- 
dzy innymi gościł pewnego dnia 
również jakiegoś głuchego szlachcica, 
do którego przypijając, pan domu po- 
wiedział: 
— Bodaj cię obwieszonoł 
Na to ów szlachcie odrzekł: 
— Nie godzien jestem tego zaszczy 
wu przed innymi Ichmościami, wolę 
poczzkać na swoją kolejkę. 


| 


Banda „ZwieMigdalć pod odar Ona sądów i policji 


Ty; tergają za włosy, zaglądają 


Całą nikczemność i ohydę po 
lężnej szajki handlarzy żywym 
towarem „Zwi i-Migdal" ujawnił 
słynny proces argentyński, jaxi 
powstał z powodu sporu miz- 
azy poszczególnymi członkami 
tej bandy. 


„Sąd” łeirów 


Żydowska prostytutka, Ra- 
chela Lieberman, nie zadowolo 
na mianowicie z roziiczeń za do 
slarczony towar ze swym Ko- 
chankism Salomonem Kornem, 
jednym z przywódców szajki 
wezwała go na Din-Tojrę. Ze- 

szli się na niej wszyscy potenta 


Poszły teraz w ruch wszelkie | nek odczuwających brak świe- 


najnikczemniejsze środki ze 
strony szajki. Przeciwko sędzie 
ma Ocampo stanęli w pierw- 
szym rzędzie czionkowie poli- 
cji argentyńskiej, 2 nawia 
sem mówiąc, wyciągali z teśo ni 
kczemnego procederu szalone 
zyski. Sędzia Ocampo znalazł 
się w osaczeniu swoich do nie- 
dawna jeszcze przyjaciół. Mi- 
mo to nie u! ląsł się i azięki sza- 
lonej swojej energii, przynaj- 
mniej w części, doprowadził 
swój rozkaz do wykonania, — 
Wprawdzie spośród 424 cz!on- 
ków szajki udało mu się aresz- 
tować tylko 112, alei ta cyfra 


ci z nikczemnej branży, yEyEy] przyczyniła się do załamania 


co najważniejsi sutenerzy. Ra-| 
dzili, zastanawiali się, mając 
jednak przed sobą z jednej stro 
ny jedną z dostawczyń, a z dru- 
giej szefa działu na kraje bał- 
tyckie wypowiedzieli się 
przeciwko Racheli Lieberman i 
orzekli usunięcie jej z szajki. 
Mając jednak wiecznie do czy- 
nienia z sobą, a więc z kwiatem 
przestępców światowych i zna- 
jąc metody działania ludzi nie- 
zadowolonych, D:n-Tojra argen 
tyńska postanowiła za wszelką 
cenę pozbyć się niewygodnego 
człowieka i wydała na Rachelę 
Lieberman wyrok śmierci, Jed: 
nym z wykonawców wyroku 
czasie zaimprowizowanej WA 
tury w lupanarze miał być sam 


Josek Korn. 


Din-Tojra argentyńska za- 
nomniała jednak o jednym, żei 
Rachela Lieberman była wyra- 
finowaną przestępczynią, i że 
ona również znała się doskonale 
na sztuczkach swych kolegów 
po fachu, Domyś!ając się więc 
wyroku, j jaki wydany został za- 
ocznie na jej głowę, Rachela Lie 
berman udała się niezwłocznie 
do policji i zadenuncjowała Kor 
na, a wraz z nim całą szajkę 
„Zwi-Migdal'”. 


Niebywała afera 


Afera jaka na tym polu wy- 
kwitła nie posiada sobie rów- 
nych. 

Sprawa przeciwko szajce do- 
stała się w ręce sędziego Rodri 
gueza Ocampo, który nie zwa- 
żając ani na swoje bezpieczeń- 
stwo, ani nie przerażając się po 
tęgą szajki i mocą środków, ja- 
kie stały jej do dyspozycji, po- 
lecił aresztować... 424 człon- 
ków bandy, wśród nich rów- 


| nież i kobiety. 


nA. 


Wez matei woślcaundzie... 


lekcja rysunków 


cyli: „Walka z pornografią" 


(A. E.) W szkole powszech- 
nej, na lekcji rysunków, nauczy 
cielka rzekła: 

— Dzieci! Czym byście chcia 
ły być w przyszłości, gdy do- 
rośniecie? 

W klasie zapanował niebywa 
ły harmider. 

— Maszynistą! 

— Kupcem! 

— Szoferem! 


Nauczycielka gestem nakaza- ! 


ła ciszę. 

— A więc doskonale. Niech 
zalem każdy z was narysuje w 
domu, jak będzie wyglądał je- 
go przyszły zawód, i przyniesie 
rysunek na następną lekcję. 

Tegoż dnia wieczorem wszy- 
stkie dzieci pilnie rysowały swe 
umiłowane zajęcia. Tylko Jasia 
Opólcka siedziała bezczynnie 
rzy stole i dumała nod czymś. 
—- Pan Qsvólski wrócił właśnie 


od sąsiadów. Widział tam dwo 
je dzieci, pilnie rysujących, 
więc zdziwił się, że jego córka, 
choć do tego samego oddziału 
chodzi, czas marnuje. 

Spytał więc? 

— Czemu nie rysujesz? 

Dziewczynka westchnęła. 

— Bo widzi tata... Ja to bym 
chciała wyjść zamąż. /@ ni 
kazała narysować. Ale nie 
wiem, jak się toto rysuje. 

Pan Opólski bardzo się zgor 
szył, usłyszawszy, jak to na 
lekcjach rysunków demoralizu- 
ią dzieci — i nazajułrz z same 
go rana udał się do szkoły, aby 
powiedzieć nauczycielce parę 
gorzkich słów. 


Słowa te były bardzo gorz- 


złoczyńców. 


Zwycięstwo sułenerów 


Sukces sędziego Ocampo wy 
dał jednak z siebie wartości czy 
sto moralne. W rezultacie zwy- 
ciężyli bowiem sutenerzy wraz 
z całą siecią swoich urzędo- 
wych wspólników. Sąd Naj;wyż 
szy Argentyny postancw.ł zwol 
nić wszystkich aresziowa nych 

sutene rów, wychodzac z założe 
oj że Argentyna nie redpiscła 
dotychczas żadnej Kcenwencji, 
Międzynarodowej do walki z 
handlem kchictami i dześmi i 
vreceder ten nie jest w ustawo- 
dawstwie tej republiki za prze- 
ztepstwo karne uważany! 

Wysiłki sędziego Ocampo po 
szły więc na mame, a cn sam 
musiał opuścić z obawy o wła- 
sne życie granice Argentyny i 
osiedlić się w Paryżu. 


Przez cekawoćć 


Szajka „Zwi-Migdal”* tymcza 
sem wypłynęła znów na arenę. 
Porty Argentyny zaroiły się no 
wymi „łaaunkami' ludzkiego 
towaru, który prosto z pokładu 
okrętowego odstawiany zostaje 
do tzw. placówek rozdziel- 
czych, gdzie odbywa się najbar 
dziej skandaliczna i ohydna w 
wieku XX-ym, w wieku genial- 
nych wynalazków i wspaniałej 
cywilizacji licytacja - targ na 
áziewczętą. 

W obszernej sali 
czej lupanarów zbierają się wła 
ściciele poszczególnych spelu- 


rozdziel- i 


żeđo towaru, śrupy widzów, 
wśród których znajduje się cała 
masa przedstawicieli władz o- 
raz Sędziów śledczych, ztórzy 
przybywaj ą tu przypatrzeć się 
licytacji „przez ciekawość”, 

AL sali lupanaru znaj- 
duje specjalne podium z2 
znich stron otoczone koia- 
rą. Przed podium staje właści- 
ciel towaru, europejski impor- 
ter, który nakazuje wprowa- 
dzić pierwszą dziewczynę. Po- 
mocnicy importera wprowadza 
ją ofiarę za kotarę, tam ją zu- 
pełnie rozbi ieraą i na dany 
przez wiaściciela towaru znak, 
zrywają kotarę. 

Białą n'ewcinica, najczęście; 
dziewczyna pelska, staje przed 
bandą ludzi-zwyrodn'alców zu- 
pełnie naga. 


Jak się odbywa targ 


Obserwuje się teraz z kolei 
scenę, która nie ma sobie rów* 
nych w swej potworreści, Ze 
wszystkich stron sali zrywają 
się ludzie szakałe i w tumulcie 
rczpestnym bi>śną do chnażo. 
nej niewolnicy, Chwyłteją ją za 
piersi, szczypią ża łydki, aby 
ccenić jędrność jej ciała i ela- 


pis miaju Prz „ża 


do ust, aby zbadać zęby, a po 
kilku minutach wracają na 
swoje miejsca, 
en u-ąbp źykęz Wa op cidb3 

Wśród tej bandy przywleczo- 
nej w ciała ludzkie, znajdują się 
zazwyczaj W wielkim procencie 
kobiety, najczęściej żeny lub 
kochanki, nabywa: ących towar, 
które jako spez; talistki dokonu- 
ją fachowych" oględzin. 

Teraz dopiero rozpoczyna 
sie właściwy przetarg. 

Właściciel niewolnicy spoglą 
úa po zebranych, żeby się prze- 
konać jakie wrażenie zrobił na 
nich towar i woła: 

— Ma dcpiero 18 lat, zupeł- 
nie jeszcze świeża, ile warta? 

— 30 furjówi — rozlegają 
się pierwsze głosy... 

— 35! 

— 401 

Cena nie przekracza nigdy 
40 do 50 funtów szterlingów 
(około tysiąca złoiych) za jedną 
kobietę, chyba, że ofiara przed 
stawia sobą istotnie jakieś wy- 
iatkowe „wartości, 

Teraz dopiero sprzedana nie- 
wolnica przechodzi do rąk wła 
ściciela, który otwierą przed 


nią najwłaściwsze piekło. 


O tym jednak w następnym 
A 


Zwłovi Mat Dona /da beda spalone 


LONDYN. Krążownik brytyj- 
ski „Apelło”" przybył wczoraj 
rano do Plymouth. Na pokła- 
dzie statku znałduje się trumna 
ze zwłokami Ramsay MacDo- 
nalda. 


Nabożeństwo żałobne odbę- 
dzie się dziś w Westminster Ab 
bey, po czym zwłoki męża sta- 
nu zostaną spalone, a urna z 
prochami będzie przeniesiona 
do Lossiemouth. 


ila 


Szykany Polaków w Kownie 


Wychodzący w Kownie „Dzień 
Polski“ ogłasza pełny teks! u- 
chwał wiecu studenckiego, 
skierowanych przeciw Poľa- 
bem. Uchwały te są następują- 
ce: 


1) zakazać działalności orga- 
nizacyjnej siudentom Polakom, 
2) zamknąć organizacje studen- 
tów Polaków, zabronić zbiórek 
noszenia oddz: elnego unifor- 
mu, 3) zamknąć wszys'kie dzia- 
łające jeszcze na Litwie polskie 


Tragedia żony del;audanta 
Pozostają: bez śradków co życia, weszół z dz emi 
pope!niłą samo'ójsiwo 


Przed pewnym czasem zaare | cizny i ułożyła 


sztowano listonosza Jana Woż- 
niaka, który sprzeniewierzył 
kilkaset złotych. Żona jego zna 
lazła się bez środków do życia 
i nie znajdując znikąd pomo- 
cy, postanowiła wraz z czwor- 
giem dzieci popełnić samobój- 
stwo. W tym celu napaliła w 
piecu, zatkała komin, a nasten- 
nie zażyła jakiejś nieznanej tru 


się z dziećmi 
do snu. 

Z rana sąsiedzi poczuli woń 
czadu, wydobywającą się z mie 
szkania Woźniakowej i wywa- 
żyli drzwi. Wezwane Pogota- 
wie Ratunkowe  przewiozło 
Woźniakową w stanie ciężkim 
do szpitala, dzieómi zaś, po u- 
dzieleniu im pomocy lekar- 
r zaopiekowali się sąsie- 


Więzii córkę w staji 
Połwornzgo olca aresztowano 
Mieszkańcy Lipnicy Wielkiej całą sprawą. 


(pow. Nowy Targ) znajdują się 
pod wrażeniem niezwykłego od 
krycia dokonanego przez poli- 
cję w zagrodzie gospodarza Ja- 
na Wójciaka, 

Jan "Wójciak miał  niedoro- 
zwiniętą umysłowo córkę, któ- 
rej się wstydził, Nie chcąc po- 
kazywać j jej ludziom, przez wie 
le miesięcy trzymał ią w staj- 
ni wraz ze zwierzętami, 

Dopiero checnie cala sprawa 
się wydała. Ze stajni Wójciaka 
dolatywały co pewien czas prze 


Na widok wkraczającej do je 
go cbe'ścia policji Wó:ciak 
zmieszał się i na zapytanie co 
przechowuje w stajni, odparł że 
więzi tam córkę, ponieważ za- 
nieczyszczała mu mieszkanie. 
Gdy policjanci weszli do stajni, 
przedstawił się im niezwykły 
widok. Na zagnośonej słomie 
ujrzeli jakąś skurczoną postać, 
ewiniętą w szmaty i skowyczą- 
cą. 

Nieszczęśliwą dziewczyne 
przekazana opiece gminy, a iei 


kie i spowodowały rozprawę w raźliwe „krzyki. Sąsiedzi zanie- nieludzk'edg ofca policja prze- 


Sadzie Grodzkim. 
Wynik: trzy dni aresztu. 


nekcjeni tvm, zawiadomi po- 
licję, która zainteresowała się 


|--=nfa do dyspozycji prokura- |. 
tora. 


instytucje gospodarcze i kultu- 
ralne, przede wszystkim gimna- 
zja i szkoły „Pochodni”, 4) «- 
mknąć pisma wydawane w ję- 
zyku polskim, 5) zamknąć księ 
garnie i czyte!nie polskie, 6) za 
bronić organizowania zabaw, 
wieczorków i kwest, 7) konfi- 
skować majątki, które wspo- 
mañają „Pochodnię” , 8) usunąć 
z Kowna tych, którzy mówią 
no polsku na ulicy i w urzę- 
dach, 9) zwolnić z urzędów 
wszystkich urzędników, którzy 
w domu mówią po polsku, rów 
nież nie wypłacać emery!ur Po 
lakom, 10) studentów Polaków 
nie zwalniać od czesnego, nie 
udzielać im zapomóg i stypen- 
diów. 


RÓ ana E 


Grznztnk na F.Q.N. 


W tych dniach odbyła się w Cheł- 
mie ILubelstt'm uroczystcść przeka- 
zania Armii jedn?go grarziniiza wraz 
z nabojzmi. ufurcowznogo przez pra- 
cown'ków Plura Ktrrroli Dochodów 
Dyrekcji ow Kolei Państwo- 
wej w Rzdomiu, 


GIEŁDA 


Dewizy: Berlin 212.97, Gdańsk 
100.00, Londyn 2639, Nowy Jork 
52754. Praga 1858, Sztokhotm 


13610, Zurych 122,25, Marka niem. 
srebrna 121.00. 

Papiery procentowe: 3% poż. prem. 
inwest. I-ej em. 7275, 4% poż. kone. 
6025, 4⁄4% poż. wewn parńalw. 
57 38. 

Akcje: Bank Polski 108.00, W-siel 
2450, Li!lpop 53.25, Ostrowiec 48.75. 

Tendencia dia dewiz i dla pożyczek 
państwowych nieco sł bsza, dla lat w 
zastawnych z'zmelcich i dla alecyj 
utrzymana, dla listów zaet. miejsik. 
utrzymana. 

SETTER RBA" TCZEWA, 


LUDZIE AAC LUDZIE 
HO 
Wybuchają oni przy lada okazi, 
zadręczają siebie i innych, wpadają 
w dzpresję, tracą sen i apetyt, ema 
s; ke fatalnie. Kuracja załomi d'a ner- 
wowych Dza PREYERA Nr. 4 wzma- 
enia nerwy, wpakaja, przywraca 
odrowv, pokrzep'>"ony eon  Stesucie 
cia Da 2. Nr. 4. Da nabvcia 
"ewędzie. Wytwórnia Watherba. Kra- 
ow — Podgórze. 
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zniesławienie min. Grabowskiego 


się przy drzwiach zamkniętych — Na ławie oskarżo- 


nych zasiadł adw. Szumański — W obronie oskarżonego 
występuje kilku adwokatów 


Wczoraj w Sądzie Grodzkim, 
Oddz. XU w Warszawie rozpo- 
się proces mecenasa Wa- 
Czumańskiego, ©skarżo- 
nego z irzech artykułów Kode- 
ksu Karnego, a mianowicie 127, 
132 i 256. 

Pierwszy mówi o zmieważe- 
niu wladzy, drugi o znieważe- 


| niu uszędnika, a trzeci e bra- 


ZĘ. 


lia podstawą 
oskarżenia 


Podstawą oskarżenia jest list, 
wystosowany przez adw. Szu- 
mańskiogo do Ministra Sprawie 
dliwości, Witolda Grabowskie- 
go. 

Sansacyjny proces ściągnął 
na szczupłą salę sądową przy 
ul. Długiej 50, tłumy puebliczno- 
ści, którą wpuszczano jedynie 
za kartami wstępu. 

Po godz. 9-ej sala zapełniła 
się Goszczętnie. Adw. Szumań- 
ski siawił się w towarzystwie 
swych cbrońców adwokat'w 
Gralińskiego, Orzęckiego, Bar- 


| az 
Bajka o mzdrej 
___ królswnie 


Za lasami, za rzekami, na wy 
sokiej górze siał zamek warow- 
ny. Prowadziło de niego 777 
kamiennych stopni, a mieszka- 
ła w nim słynna z urody i wiel- 
kiej mądrości królewna. Wie- 
iu możnych panów starało się o 
iej rękę, lecz królewna nie 
przyjmowała nikogo, tylko 
wciąż czytała i czytała, 

Aż gdy wreszcie przeczytała 
wszysikie książki, jakie kiedy- 
kslwiek, kiokolwiek napisał, 
kazała rozgłosić heroldom, że 
ten zostanie jej mężem, kto wy- 
każa, że jest od niej mądrzejszy. 

Ziecnali się z calego świata 
królewicze, możni rycerze i u: 
szeni. Mierzyli się z królewna 
rozumem, lecz żadca nie um'ał 
i nia wiedział tyle, co ona. 

Aż pewnego razu dowiedział 
sle e tym konkursie wędrowny 
kandlarz napoiów i ziół miłos- 
nych, Denito Cypermanides. 

Zgłosił się do królewny. 
Zadawaj mi pytania ze 
wszystkich dziedzin wiedzy — 
powiedziała kró!cwna. 

— Po co? — wzruczył ramio- 
nami Benito. — Jak królewna 
dużo wie, to nie znaczy, Że jesi 
mądra. Ja znam wielu uczonych 
doxtorów i profcsorów, co są 
komgpie'ni idieci. 

— Więc jak sprawdzisz, kto 
z nas jest mądrzejszy? 

— Już mam sposób. Niech stę 
królewna rozbierze. 

Jak śmiesz?! $ 

Cypermanides ruszył w stro- 
nę wyjścia. 

— Jak kró!ewna nie ehce, te 


| ud 


mie! Ale w takim razie poco w; 


ogóle bylo ogłaczać konkurs? 

— Zos'ań! — rozkazała zacie 
kawicaa królewna. I rozebrała 
się. 

— Niech się królewna kła- 
dzie do łóżka, — dysponował 
Cypermanides. — A teraz ja się 
położę obok... I nie wolno na- 
wet pisnąć... 

Po kwadransie Benito ped- 
niós: się, 
zio i pa? — spytała się kró 


— Co już? . 

— Ja jestem mądrzejszy od 
kró.ewny. 

— Maczego?! 


—. Erólewno! — zaśmiał się 


Cypormanides. — Piękny nie je 
stem. młody nie jestem; A dla- 
czego leżałem obok królewny? 
Bo cwaniak jestem! A jak kró- 
lewniusia kochana się dała na- 
brać na taki kawał, to nie jest 
głupsza cde mnie? 

| — Tak! — przyzneła królew- 


na ze wsiydem. — Jesteś mą- 
drzeiszy ode mnie. Ofiaruję ci 


moją reze. 


dzieci też. 


troje 
x 141 nrzerszedł? 


— To pocoś 
— Po 602... 


— Dzięluję. Mam już żonę i 


1cikowskiego i Waszonga. Na sa 


(li oprócz stołu 
wiono stolik 
sejmowych. 


Pro”. Żełeński 


oskarża 
Krótki dzwonek i wychodzi 
sąd. Rozprawie przewodniczy 
sędzia Fijałkowski, Oskarżycie- 
lem publicznym jest prok. Żeleń 


ski, 


zt go usta- 
stenograłów 


odczytuje list adwokata Leona 
Berensona. 

Adw. Berenson, jako obroń- 
ca adw. Szumańskiego, komuni 
kuje. że od miesiąca cierpi na 
zapalenie mięśnia sercowego i 
prosi o odroczenie rozprawy, 
ponieważ chce brać iał w 
sprawie osobiście. 

Zabiera głos prok. Żeleński i 
oświadcza, że wprawdzie adw. 
Berenson jest cennym przeciw- 
nikiem i obrońcą, to jednakże 
niedomoga jego nie może wpły- 
nąć na cdroczenie rozprawy, po 
nieważ oskarżony korzrsta i tak 
z pomocy kilku obrońców. 

Adw. Szumański dodatkowo 
upoważnia do obrony adw. Wo- 
źniakowskiego. 


RADIO 
PIĄTEK, 26 LISTOPADA 
WARSZAWA I 


6.15 „Kiedy ranne". 620 Gimnasty- 
ka. 640 Muzyka. 7.00 Dziennók pa- 
ranny. 7.15 Muzyka. 800 Audycja 

a sakół 1115 „Chcemy być o- 

| — audycja w wykonaniu 
Czerwonego Krzyża uczennic. 11.40 
Fragmenty z „Karnawału zwierząt". 
11.57 Sygnał czacu. 12.63 Audycja 
połudałowa. 1530 Wiadomości gospo 
dardarcze. 15.45 „Jak pracują nasze 
mamy” „Lekarka” — audycja dla 
dzieci starzrych. 16.00 Rozmowa 2 
chorymi 1615 Orkiestra Reprezeq' 
tacyjna Policji Państwowej. 16.50 Po- 
gadanka aktualna, 17.00 Sprzymie- 
rzeńcy konzumenia pogadanka. 
17.15 Recital skrzypcowy. 17.50 Prze- 
fad wydawsictw. 18.00 Wiadomości 
sportowe. 18.10 Przeboje z filmu „Za 
tańcemy'. 1830 Program na jutro. 
18.35 Audycja dla ws. 19.00 Pow- 
zzechay Teatr Wyobraźni: „Romano: 
wa” nowela. 19.30 Mieczysław Fogg 
śpiewa swoje P i. 19.50 Poga- 
danka aktualna 20.00 Koncert symfo- 
ntezny, 2250 Ostatnie wiadomości. 

WARSZAWA N 

1300 Koncert skrzypcowy. 13.45 
Parę informacji. 15.30 Program na ju- 
iro. 13.55 Zespół salonowy. 1500 Re- 
portaż. 15.15 Chopin w iatervretacji 
różnych wietuczów. 1860 Koncert 
solistów. 18.50 Muzyka lekka. 19.55 
Życie kulturalne stolicy. 2200 „Tra- 
dycjon=lizm i nowatorstwo — szkic 
Fteracki 2215 Muzyk» taneczna z 
dencingu „Cafe Club". 23.15 Muzyka 
lekka i tameczna. 


EE EWĘ OE TO ZEE 
handluje ziołami miłosnymi. Kró 
lewna ma pojęcie, co dla mhie 
ędzie za reklsma, jąk się do- 
więdzą, że ja jestem korFyrck 


Dolgg,sobie... Ja.kvólzwny? . N 


Na wstępie rozprawy sędzia | p 


Sąd wniosek adw. Berensona 
pozostawia bez uwzględnienia. 


ADW. SZUMAŃRSKI O SOBIE 
Następuje ustalenie persona- 
lii. Adw. Szumański podaje, że 
urodził się w 1873 r., ukończył 
wydział prawny w Odessie i wy 
dział filozoficzny w Krakowie. 
Jest żonaty, ma 19-letnią córkę. 
— Stosunek do służby woj- 
skowej — zapytuje sędzia. 

— Jestem porucznikiem re- 
zerwy korpusu sądowego, pelni 
łem obowiązki prokuratora 
c“ BE osk 

== naczenia arżony po 
siada? | 

— W ścisłym sensie odzna- 
czeń nie posiadam. Odznaczony 
zostałem przez Sejm. gdyż w r. 
1922 wybrany zostałem człon- 
kiem Trybunału Stanu, który 
jak wiadomo, mógł sądzić na- 
wet Prezydenta Rzeczypospoli- 


Jeśli chodzi o moją działal- 
ność społeczno - polityczną — 
ciągnie mec. Szumański — to w 
dobie przedwojennej byłem 7 ra 
zy w więzieniu, w którym łącz- 
nie spędziłem 2 lata i 2 miesią- 
ce, z tego siedziałem około 14 
miesięcy w X pawilonie. 

Byłem sądzony w 1910 roku 
rzez sądy rosyjskie za przyna- 
beżność do Polskiej Partii Socja 
listycznej, do której mam zasz- 
czyt dotychczas należeć. 

Jeśli chodzi o moją służbę 
społeczną w Niepodległej Pol- 
sce, to przez 16 lat był człon- 
kiem Zarządu Związku Adwo- 
katów Polskich, 7 lat byłem 
członkiem Rady Adwokackiej 
w Warszawie, 3 lata członkiem 
Sądu Dyscyplinarnego, 3 lata 
członkiem Naczelnej Rady Ad- 
wokackiej i w obecnej chwili je 
stem członkiem Naczelnei Rady 
Adwokackiej. 


0 zamkniete drzwi 


W tym miejscu wstaje prok. 
Żeleński i oświadcza, że chce 


zgłosić pewien wniosek. Ale | Delbosa. 


przesłanki tego wniosku są te- 


go rodzaju, że nie mogą być u- | wił przyjęcia tego nieoficialne- 


jawnione przy drzwiach otwar 
tych. W związku z tym prosu- 
m wnosi o zamknięc'e drzwi 

ozpoczyna się ożywiona po- 
lemika między obroną a proka. 
ratorem. 

Wszyscy obrońcy oraz sam 
adw. Szumański zabieraą głos, 
wskazując, że tego rodzaju wnio 
sek iest sprzeczny z elementar- 
nych duchem prawa i wyraźny- 
mi przepisami ustawy. 

W szczególności adw. Graliń 
ski w mocnym przemówieniu 
wskazuje, że oskarżyciel nawet 
nie sprecyzował, z jakich po- 
wodów żąda uchylenia jawnoś- 
ct 


Prokurator uzasadnia 


swój wniosek 

Sąd przychyla się do wniosku 
obecny - i żąda od prokuratora 
sprecyzowania, z jakich przy- 
czyn wnosi o zamknięcie drzwi. 

Prok. Żeleński oświadcza, iż 
są to względy bezpieczeństwa 
Państwa. 


Znowu wyłania się ożywiona 
dyskusia. Obrona polemizuje z 
prokuratorem. Dyskusja ta u- 


trzymana w toni? niesłychanie 

grzecznym, stojąca na naj 2- 

szych szczytach retoryki, pełna 

ist ziadliwych powiedzeń, 

Sąd udaje się na naradę, 

‘rwa około 20 minut. 
Zapada pos arowienie 


tóra 


sądu, 


sku prokuratora, zarządza za- 
mknięcie drzwi. Zgodnie z pro- 
cedurą każda ze stron ma pra- 
wo pozostawić na sali po 2 mę 
żów zaufania. ` 
Prokurator oświadcza, że nie 
chce skorzystać z tego prawa. 


tawa obreńcza 
powiększa się 


Adw. Szumański prosi o po- 
zostawienie żony i córki. 

Nadto adw. Szumański prosi 
o pozostawienie adw. Szerera, 
który był jego aplikaniem. 

Prokurator sprzeciwia się. 

Wówczas adw. Szumański o- 
świad..za* 

— Upoważniam adwokata 
Szerera de obrony. 


ta, która nie może być ujaw- 
niona. 

O godz. 13 m. 10 sędzia przy 
drzwiach otwartych ogłasza po- 


stanowienie, 
brzmiała. 
— Z uwagi na to, że oskar- 
życiel zgłosił wniosek, aby na 
czas rozprawy zamknąć drzwi, 
motywując, iż z okoliczności 
sprawy, jak wynika z treści li- 
stu oskarżonego do ministra 
sprawiedliwości Witolda Gra- 
bnwstiego. mośłvby się uław- 


którego treść 


 Croisie, w latarni morskiej wy- 


Prokurator uśmiecha się. 
Adw. Szerer zakłada toge i za- 
siada na ławie obrończej. 

P:zy drzwiech 
zamkniętych 

Sędzia Fijałkowski ogłasza, 
iż na podstawie przysługuią- 
cych mu uprawnień pozostawia 
na sali sędziego Krasnodębskie 
go oraz sędziego Kctarbę. 

Prok. Żeleński prosi o pozo- 
stawienie na sali stenogralów 
i pozwolenie im prowadzenia 
stenogramów. 

Przeciwko temu 
obrona nie oponuje. 

Publiczność opuszcza salę. 
Za drzwiami zamkniętymi roz- 
poczyna się dwudodzinna deba | sprawa może być roznoznana 

(Dokończenie obok) iedynie na podstawie akt. 


Stany Ziedniczone rozczarowane 


wynikami konżerencji bruxtsalskiej 


LONDYN. Rząd brytyjski nie | wrócić do Waszyngtonu, aby 
oficjalnie zaproponował wysłan | złożyć raport prezydentowi 1 
nikowi prezydenta Roosevelta. | nie może odwiedzić żadne; re 
Normanowi Davisowi, aby przy | stolic europejskich. 
był z Brukseli w przyszłym ty-| Dzienniki londyńskie wypo- 
godniu do Londynu w czasie wi| wiadają podejrzenia, że za tą 
zyty premiera Chautemps i min. | camową kryje się rozczarowa- 

nie Amini rezultatami konfe 
rencji brukselskiej, a także nie- 
chęć Ameryki być wciągniętą w 
orbitę rozmów _ dotyczących 
spraw europejskich, 


Samoloty sowieckie na froncie 
th ńskc-sowietkim 

SZANGHAJ. Samoloty japoń , sowieckiej. Przywiezione je nie 
skie podczas wczorajszego na- | dawno do Nankinu. 
lotu na Nankin zestrzeliły trzy) Według informacji ag Domei 
samoloty chińskie. przeszło 100 samoloiów sowiec 

Aparaty te, jak kich przybyło niedawno do 
gencja Domei, Sian, stolicy prowincji Szensi 


Wybuch w latarni morskiej 


wstrząsa! okel cznymi domami 

W  miejscowości| kowicie zniszczona. Część jej 
znaleziono na wybrzeżu. Praw- 
dopodobnie eksplozia spowo- 
dowana została wybuchem bu- 
tli gazowej. Na szczęście pod- 
czas wybuchu latarnik był w 
swym domu w pobliżu wybrze- 
ża morskiego. 


Olbrzymi wodnonłatewiec franc 
przeznaczony do komuniyccji nad Ail nyilem 
PARYŻ. Towarzysiwo lolni-| Przed zakończeniem budowy 
cze „Air France Transailanli- |tego clbrzyma, które ma nasią 
que" przygotowuje budowę ol-|pić w 1940 r. towarzys'wo 
brzymiego wodnopłatowca, | „Air France Transatlantique” 
przeznaczonego dla komunika- | przygotowuje na r. 1938 drugi 
zji pasażerskiej nad północnym | wednopłatowiec typu „Lieute- 
Atlantykiem. nant de Vaisseau Paris” i 3 sa- 
Zaopairzony w sześć moto- |moloty, podobne do tego, na 
rów o łącznej sile 9,000 koni, !k'éryrni Codos daon} lvu z 
wodnopłatowiec ten będzie wa Frracii do Ameryki Południe- 
żył 60 ton i bedzia mógł namie- | wej. | 


nić aż takie okoliczności, któ- 
rych zachowanie w tajemnicy 
leży w interesie bezpieczeń- 
stwa Państwa, że nielegalne 
-arlie polityczne mogłyby wyjść 
z błędnego założenia, iż wła- 
dze wymiaru sprawiedliwości 
niedostatecznie tępią ich wro- 
ga działalność — sąd postano- 
wił nrawadzić rozprawę w ca- 
s przy drzwiach zamknię- 
tych. 


Bez świzdków 


Ponadto sąd postanowił nie 
dopuścić świadków, wskaza- 
ych przez oskarżonego, uzna- 
'ąc, iż wniosek ten procedural- 
nie nie jest dopuszczalny, gdyż 


WEZWANI WOZEK 


wnioskowi 


Norman Davis jednak odmó- 


20 zaproszenia, tłumacząc się 
tym, że musi jak najprędzej po- 


twierdzi a- 
były produkcji 


NANTES 


budowanej na końcu długiego 
molo, sięgającego daleko w 
morze nastąpił ogłuszający wy 
buch, który wstrząsnął wszyst- 
kimi okolicznymi domami, 
Latarnia morska została cał- 


który. przychyłając się do wnie- Iścić 50 do 60 osół» 
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Doktór Borowski zaproponował Szulcowi, sekretarzowi | 
1 
i 
| 


gub rnu'ora Siedlec 10 iysgcy rubli za ułatwienie Tari 
Swaoozki z więzienia, Gdy Dorewzki zgice'ł się po kilku dniach 
po odpowiedź, nrzyjęla ga kochanka Szulca — dyrektorka 
wię: ania kobieccyo, —K zczanowa. Gdy po omówieniu spra- 
wy doktór chciał odejść— ta mu nie dała. 

— Bardzo panią przepraszam... Nie mogę nie- 
sieiy dłużej pozostać... Spieszę się na wizytę do 
chorzg0... 

—- Czy stan pacjenta jest naprawdę taki groźny, 
že nan doktór nie może się u mnie zatrzymać? — py- 
tala się Kirszanowa, drżąc cała. 

— Tak... 

— Czy pan jest jedynym chirurgiem w naszym 
mieście? Jeśli mnie pamięć nie myli, mamy w mie- 
ście jeszcze kilku chirurgów oprócz pana., 

— A jednak... 

— Panie dcktorze, niech pan zostanie!,, Bardzo 
pana o to proszę! — Kirszanowa już nie prosiła ale 
rozuazywała — Mój stary jest teraz w klubie my- 
śliwych.. Wróci, o drugiej w nocy, może i później... 

— Ależ pani Kirszanowo! — doktór był w bar- 
dzo przykrej sytuacji, z której nie wiedział jak 
wybrnąć.. 

Mam wrażenie, że panu zależy na tym, bym 
zwolniia.. bym ulaiwiła kuzynce pańskiej ucieczkę 
z więzienia — Kirszancwa robiła wrażenie człowie- 
ka półprzytomnego — Jeśli tak, to niech się pan 
u manie zostaniel... 

Nie mogę zznicabywać moich obowiązków... 
Jestem lekarzem... Czlowiek, chory człowiek ocze- 
kuje mojej. pomocy. 

ioch pan nic nie mówil.. 

— Ja... 

— Niech pan milczy! — krzyczała Kirszanowa 
patrząc na doktora błędnym wzrokiem, 

Podeszła bliżej do niego i nachylając się nad je- 
go uchem, zapytała: 

Czy pan jes; mężczyzną, czy też nie?.., 

Doktór Borowski m'lczał, Znalazł się w sieci ko- 
biety — mściwego pająka. 

Co ma teraz uczynić? Czy ulec tej kobiecie, kle- 
ra pała cała z żądzy do niego? Czy włożyć kapelusz 
i wyśść z tego dcmu bez pożegnania? 

Wtedy musiałby jednocześnie zrezygnować z tej 
kobiety, która jest pod „opieką Kirszanowej, a do 
której tęskni, bez której nie może dłużej żyć.. 

Innego wyjścia nie widzial.. 

— Mie rozumiem o co pani chodzi, pani Kirsza- 
nowo — odezwał się po chwili przyiłaczającej ciszy, 
jaka zapanowała po ostatnich słowach tej kobiety. 

— Pan udaje tylko.. Podły człowieku.. — sycza- 
ła rozztoszczona. 

— Jest mi bardzo przykro, nie mogę jednak 
wytłumaczyć sobie pani złości — udawał doktór 
zdziwionego. 

— Ach, tak! Pan nie może sobie wytłumaczyć! 
Chodź pan... 

Pociągnęła go mocno za rękę i zaprowadziła do 
drugiego pokoju. 
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Zapaliła światło elektryczne. Swiatło wydoby- 
wając się spod ciemno-czerwonego abażuru pokrzło 
ściany purpurą. 

Podprowacziła go do otomany o wysokim opar- 
ciu i prawie przemocą posadziła na niej. 

— Niech pan nie waży się podnieśćl.. Pan musi 
tak siedziećl... Ja panu rozkazuję!.. 

Doktór z trudem panował nad sobą. Czuł wstręt 
do tej tiustej kokieiy, od kórej czuć było przyk:ą 
woń potu i cstry zapach perfum... Każde najmniejsze 
jej poruszenie przytłaczalo go, każde jej oaezwanie 
się wprowadzało go w stan drżenia... 

— Pani Kirszanowo — uśmiechał się bezradnie, 
— mam wrażenie, że pani xpi ze mnie... 

— Nie mam zamiaru kpić z panal., 

W/stałą nagle nagłym ruchem z otomany, dczzła 
prędko do drzwi i przekręciła klucz. 

Następnie zgasiła światło. 

— Nie żartuję, nie kpię z pana — usłyszał 
doktór jej namiętny głos w ciemności. 

Pani Kirszanowo... Pan Szulc może nieba- 
wem nade;ść...—powiecział doktór Borowski, szuka- 
jąc jakiejś deski ratunku. 

Nie usłyszał żadnej odpowiedzi. 
również w pobliżu. 

Co teraz porabia? — myślał. 

— Pani Kirszanowo... to, co pani robi nie ma 
najmniejszego sensu... — mówił dalej i patrzył przed 
siebie w ciemnię pokoju, chcąc zobaczyć, co ta ko- 
bieta zamyśla aalej czynić, 

Nagle zauważył niedaleko jakiś nieokreślony 
cień i jakieś ciche, przyspieszone kroki, Po chwili 
poczuł ķoło siebie nagie ciało kobiety.. . 

Dreszcz wstrętu przeszedł całe ciało doktora. 
Chciał odtrącić to cielsko od siebie, ale Kirszanowa 
objęła go rękoma w mocnym uścisku, wpiła się usta- 
mi w jego wargi, szepcząc przy tym roznamiętnio- 
nym głosem, pełnym dzikiej żądzy: p 
Weź mnie. błagam cię. Zgaś ten ogień, 
który we mnie wznieciłeś... Jesteś taki piękny.. Ja- 
kie słodkie masz usta.. Całuj mnie... Przytul mnie do 
siebie.. Jakiś ty niedobry!.. 

Poddawał się tej kobiecie myśląc o tamtej, któ- 
rą głaskał po czole, przebywanie z którą sprawiało 
mu tyle zadowolenia, tyle rozkoszy... 

Leżał na otomanie przy tym podrzucanym jakby 
drg$awkami ciele zdegenerowanej kobiety myśląc 
o tym, że niedługo zobaczy tamtą.. Że przeżyje pow- 
tórne chwile szczęścia przy jej boku... - 

Myśl o tamtej. niebiańskiej kobiecie umożliwiła 
mu przeżyć te kilka chwil zśrozy i rozpaczy... 


Nie czuł jej 


Kiedy doktór Borowsusi opuścił willę państwa 
Szulc ei już późna noc. 

Nocy tej doktór nie spał. s 

Nie mógł zapomnieć tego wydarzenia z Kirsza- 
nową. Na każdą myśl o tym dostawał dreszczów. 

Miał dużo kobiet w swoim życiu, nigdy jedna 


| 


dotąd nie spotkał kobiety tak wyzutej ze skrupułów 
jak ta ostatnia... | 

Był tą historią tak wstrząśnięty, że był blisko 
szału... 

Nazajutrz pani Kirszanowa przyszła do niego w 
czasie przyjęć na omówioną „wizyte. 

Spoglądała na doktora uśmiechając 
cięsko. f f 

Usiadła w fotelu, obejrzała się po pokoju i cicho 
powiedziała: A 

— Zamknij drzwi, musimy wszystko dokładnie 
omówić. 

Doktór wykonał bez sprzeciwu rozkaz tej ko- 
biety (w poczekalni było jeszcze kilku niezbadanych 
pacjentów) i zaciekawiony spytał: 

— Czy pani ma już dokładny plan? } 

— Tak... Zdaje się, że się uda.. Pański udzia? 
ograniczy się do tego, że pan będzie czekał na ku- 


się zwy” 


'zynkę w dorożce opodal więzienia.. Tego samego 


dnia będzie jednak musiała opuścić Siedice... 
— Czy mogę być poinformowany o dokładnym 


, przebiegu? 
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— Nie.. to musi pan mnie zostawić. Pojutrze 
o dwunastej w południe będzie pan blisko więzienia. 
w dwukonnej dorożce... Pieniędzy od pana nie wez- 
mę.. Te dziesięć tysięcy pan zostawi dla siebie.. Jak 
pan Szulc będzie żądał od pana tych pieniędzy, 
wteóy pan mu wręczy.. trudno.. Ale niech pan pa- 
mięta, panie doktorze, że te pieniądze nie są dla 
mnie ,tyłko dla Szulca. Nie dla mnie.—podkreśliła z 
Kc F A : 

— Dobrze, pamiętam o tym... 

Doktór wata: Dał do zrozumicnia tej kobiecie, że 
„wizytę” jej uważa za skończoną. 

— Jeszcze chwilę, panie doktorze. Czy mogę 
pana poprosić o zbadanie kolana.. lewego kolana... 
Boli mnie już od dłuższego czasu..—mówiła prędko, 
uśmiechając się dyskretnie. 

Obnażyła swoje tłuste kolano. 

Doktór Borowski nachylił się z zamiarem zbada- 
nia wskazanego mie;sca. 

Ale Kirszanowa roześmiała się nagle w głos, 
chwyciła głowę doktora w swe mocne ramiona i za- 
częła ją okrywać gorącymi, namiętnymi pocałunkami. 

— Upijasz mnie każdym swo:m wzrokiem... cza- 
rodzieju mój najdroższy... Ckcę cicbie mieć dla sie- 
bie, wyłącznie dla siebie.. Nie chcę więcej czuć na 
sobie -łodowdik zimnych rąk starego Szulca... Nie 
znoszę jege dotyku.. Czy słyszycz?.. Wszystko dla cie- 
bie zrobię.. Musisz jednak należeć do mnie... Chcę 
każdej nocy być przy tobie.. Chcę leżeć w twoich 
objęciach ty diable maleńki... 

Doktór z trudcm uwolnił głowę z jej uścisku 
Włosy miał rozwichrzone, twarz bladą. 
Pani Kirszanowo... Ja mam teraz godziny 
przyjęć... Pani się zapomniała — mówił cicho, drżąc 
cały ze wzburzenia. 

— Ach ty złośniku jeden! — mówiła głaszcząc 
go (AŚ twarzy i nagle zupełnie zmienionym głosem 
rzekła: 

„— Panie doktorze, jeśli pan nie zadowoli moich 
pragnień, pańska kuzynka nie zostanie wypuszczo- 
na na wolność. t 

—O jakie pragnienia pani chodzi? — pytał się 
doktór zmieszany. F 
d dzisiaj musisz należeć tylko do mnie. 
Czy słyszysz? Żadna kobicta nie śmie przestąpić 
progu twego domu.. — szepnęła, patrząc mu prosto 
w oczy. 


Dalszy ciąg jutro. 


PTOTR CHARERA 


wspomnienia szwoljeżera 


(ikres walk o Miepcdległość 1919 - 1927 r) 


Boje o Warszawe 


Jedziemy całym szwadronem 
w stronę Wryszyn. Żołnierze 
przejęci grozą opuszczonego 
przed chwilą poboiowiska, ja: 
dą w milczeniu. W umysłach 
ich rodzi się mocne positano- 
wiernie, że od dziś nie ma lito- 
ści dla wroga, 
szych kolegów z piechoty wróg 
zapłacić musi również poto- 
kami krwi! 

Doieżdżamy do Wyszyn 
skręciwszy w ulicę jedziemy 
przez wieś, Wiem uderza na- 
cze oczy jakiś osobliwy widok. 
Od strony strugi i kępy olszyn 
zbliża stę ku wsi wóz chłopski, 
otoczony gromadą kobiet i mę- 
żczyzn. 

Wóz posuwa się powoli, a z 
grupy dobiegają głośne lamen- 
t 


—. 


— Cóż znow do licha? — 
ciśnie się pytanie. 

Czekamy chwile, ludzie z 
wozem zbliża”ą się do ras. Ko- 


piety lamenlują i wyrzckają 
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głośno. Na wozie leży postać 
w czarnej sutannie. 

— Co takiego się stało? — 
pyta dowódza. 

— Naszego księdza probosz- 
cza bolszewiki zabili! — wəła- 
ją płaczliwie kobiety. 

— Gdzie zabili? 

— A tam! Wyprowadzili go 
nieboraka do olszyny i całego 
pikami pokłulil — opowiadają 
kobiely. 

— To skandal, psiakrew! — 
zaklął dowódca i ruszyliśmy 
dalej. 

Dojechaliśmy do folwarku : 
*am zatrzymaliśmy się, aby 
przenocować. Zastaliśmy już 
*am drugi szwadron i kilkudzie- 
sięciu jeńców bolszewickich 
2rzez drugi szwadron w ostat- 
ei chwili zabranych. 

Widok bolszewików podnice- 
ił zdenerwowanych żołnierzy. 
Skeczyliby chę'nie w gromad- 
Tą ięńców i szablami wycieli w 
pień. 
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Oficerowie, widząc krwawe ` 
błyski w oczach żołnierzy, sta- 
aeli groźnie poskramiając szwo 
!'eżerów. wi 

Zadrżeli jeńcy ze strachu, pot 
śmiertelny wys'ąpił im na czo- 
a, trupia bladość okryła lica, 
aogi się trzęsą, a wargi drżące 
błagażą o litość, 

Widzą groźną postawę szwo- 
leżerów, widzą błysk ich oczu, 
słyszą zgrzytanie zębami i zło- 
wieszczy pomruk wściekłości. 
Padają na kolana, płaszczą się, 
czołgają do stóp. 

Szwoleżerów ogarnia wstręt 
i pogarda dla ludzi, którzy po- 
trafią mordować bezbronnych, 
? potem żebrać litości dla sie- 

ie. 

— Won! — krzyknąłem na 
bijącego przede mną, jak przed 
„ikoną”, pokłony, bolszewika. 
Odwróciłem się z pogardą i od- 
daliłem się do konia. 

Wkrótce zapadł wieczór i po 
kolacji udaliśmy się spać do 
dworskich stodół. Długo nie 
mesśłem zasnąć, bo ciągle sta- 
wała mi przed oczyma wizja 
pomordowanych piechurów. 

Nazajutrz wyruszyliśmy da- 
lej. Bolszewicy opasani ze- 
wsząd zórupowali s'ę pod wsią 
Żeromirem, sferająz sie prze- 


(bić rzez pierścień woisk mol- 


skich. 


Cała nasza grupa jazdy puł- 
ownika Dreszera przystapiła 
do akcji. Około południa po 
gwałtownym ogniu  artyleryj- 
skim bolszewicy rzucili się do 
ataku na Konopki, aby utoro- 


'wać sobie drogę do Prus. 


Szczupłe oddziały naszej pie- 
choty i kawalerii nie zdołały 
powstrzymać ogromnej masy 
wroga. Udało się bolszewikom 
przerwać pętlę i częściowo wyr 
wać z matni. 

Tu największy sukces od- 
niósł 201 pułk szwoleżerów, 
zabierając w szarży tabory bol- 
szewikom i wielu jeńców. 


Rzuciliśmy się w pogoń za 
cołającymi się bolszewikami, 


przecinając odwrót tylnym stra 
żom nieprzyjaciela. 

Zaskoczeni poddali się do nie 
woli, zaś ich dowódcy między 
którymi znajdował się komisarz 
brygady, zdołali w os'atniej 
chwili umknąć konno do lasu. 

Rzucili się w pośoń szwoleże 
rowie, lecz zapadaiący mrok 
przeszkodził w pościgu. Maza- 
jutrz jakież było nasze zdziwie 
nie, gdy kilku naszych poczci- 
wych wieśniaków  przypędziła 
rozbrożonych 
oficerów sowieckich z dowód- 
~a brygady miedzy nimi. 

Nasze dowódz'wo przystąr*- 


ło do badania jeńców, w rezul- 


tacie czego na skutek obciąża- 
jących zeznań ze strony współ- 
towarzyszy i podkomendnych, 
dwóch komisarzy 
po!ecił rozs!rzelać. 

Wykonanie egzekucji przy- 
padło w udziale mojemu trze- 
ciemu plutonowi. 

Skoro wydano nam skaza- 
nych na rozstrzelanie komisa- 
rzy, otoczyliśmy ich kołem, ru- 
szając drogą wioskową za wieś, 
aby iam dokonać egzekucji. 

Spora gromadka gapiów po- 
dążała za nami. Po chwili zna- 
leźliśmy się za wsią, zatrzymu- 
iąc się u stóp niedużego pagóre 


a. 

Jeden ze skazanych, przystoj 
ny lat około trzydziestu męż- 
czyzna szedł śmiało z zaciśnię* 
tymi nerwowo ustami. Drugi 
zaś, nieco starszy, kroczył drżą 
cy i blady, błagając nas bez 
przerwy, aby mu darować ży- 
cie. Nogi mu się plą'ały, zatrzy- 
mywał się, że co chwila trzeba 
było go przynaglać. 

Na miejscu kaźni kazaliśmy 
im stanąć o piętnaście kroków 
przed nami otok siebie, Pierw- 
szy bez słowa spełnił polecenie 


i wystraszonych 'i s'anął wyprostowany, pa'rząę 


śmiało nam w oczy. Drugi zaś 

począł drżeć, jak w febrze i pro 

sié, aby mn zrwiszzć oczy. 
(Cigg dalszy jutre). 


sąd polowy ' 


KONRAD RYLSKI 


a PRAWDZI 


Bylo to w czasech przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szzwski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Grozny. 

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście, 

Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, 
Selim-Chan, pcewał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 
łem oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Jeli. 
ma, by ją wziąć przemocą. 

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia lat katorgi. 

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
bru (jako „nieboszczyk został wywieziony w trumnie), 

Po powrocie do rodzinnych stnon Selim zorganizował ban- 
dẹ wiernych mu, nieusiraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali :u- 
dzi bogatych, a ctrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 

im miesz%tańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Selim-Chaner. 

Wysyłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mo- 
gły schwytać Selim-Chana, gdyż mieszkańcy góe stali po jego 
stronie, ukrywali go u ciebie i nie chcieli nigdy wydać jego ary- 
jówki, mimo tertur, które musieli znosić. 

Wysłano w pogoń za Selim-Chanem 10 batalinoów żoł- 
mierzy i 3 szwadrony Kozaków, ale wszystko nadaremnie. 

Wyznaczono specjalne bataliony wojska na poszukiwanie 
Selim-Chana. Prócz tego wysłano w góry licznych tajnych 
agentów, którzy przebrani za Czeczeńców, mieli się czegoś wy- 
wiedzieć o Sełim-Chanie. 

Po otrzymanej wiadomości, że Selim-Chan przebywa we 
wsi Alda, otoczono nocą tę wieś podwójnym kordonem wojska, 
Ale i tym razem Salim zdołał się wymknąć. 

Selim-Chan siedział w ukrytej grocie w górach z kifko- 
ma swoimi ludźmi i opowiadał im swoją przygodę, gdy wtem 
dał się słyszeć odgłos kroków łudzkich. 

Jeden z ludzi Szlim-Chana wysunął ostrożnie głowę 
z groty. Okazało się. że po przeciwległej stronie doliny znaj- 
dowa? się na wysokiej Ścianie skalnej patrol żołnierski. Żoł- 
nierze zauważy!i widać wysuwającą s'ę z groty głowę ludzką 
i rozpoczęli strzelaninę. Selim-Chan i jego ludzie siedzieli 
jednak w grocie zupełnie cicho, tak, że żołnierze przestali 
wreszce strzelzć pewni, że groła jest pusta. Wtedy Selim- 
Chan | jefo ludzie wynelzli z kryjówki. 

W tym czasie Szlim-Chan wsławił się nowym napadem, 
który odwzgą i bezczelnością przewyższył wszystkie jego do- 
tychczasowe wyczyny. 

Pędzący pociąg pośpieszny Moskwa — Baku zatrzymał 
się nag'e w środku drogi. Banda stupięćdziesięciu ludzi z Se- 
hanem na czele wpadła z rewolwerami w ręku do 
wnętrza wagonów. Napastnicy zabierali od przerażonych pa- 
sażerów pieniądze i biżuterię, 

Zbliżyli się między innymi do młodego, tęgiego pasażera, 
„Dawaj portfell” — zawołali, 

Napastnicy zabierali od przerażonych pasażerów pie- 
miądze, biżuterię, nie robiąc jednak poza tym nie złego ni- 


mu, 
Nagle dal się słyszeć daleki gwizd lokomotywy. Na- 
pastnicy zaczęli wyslrkiwać z wzgonów. 

Po tym Sel'm - Chan na czele swojej bandy odmaszero- 
wał spokojnie w kierunku pobliskiego lasu, 

Tymczasem  nacze!n'k pobliskie; stacji zdumiony był tym, 
łe pocia% pośpieszny wciąż mie przyjeżdża, chociaż już daw- 
no minął oznaczony czas przyjazdu, 

Przekonany, że zaszła jakaś katastrofa, wyruszył w loko- 
motywie w kierunku skądniał nadjechać pośpieszny pociąg. 

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie- 
ruchomo pociag nośpizs”ny, dowiedział się e. dokonanym 
napadzie bandy Selim - Chana. 


Pościg za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża- 


dnych rezultatów. 

W tym czasie Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
dzieczo. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu. 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę, 

Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 
sakle, nspisał w której znajdował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
zameldować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
wojskowego. 

Okazało sie, że 'byłto jeden z tajnych agentów, wysła- 
mych na posmioiwanie Sziim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
sałowowi, że Selim - C3:n ukrywa się we wsi Naul. 

Książę Karałow obstawił więc wojskiem całą okolicę wei 
Naul, a do wsi posłał oddział konnej policji, aby wykurzyć Se- 
lim - Chana z kryjówki. Dowiedziawszy się o zbliżającej się 
policji Selim-Chan uciekł konno ze wsi. Jechał wąską ścieżką 
górską, gdy wtem ujrzał skierowane w siebie lufy 20 karabi- 
abw. „Stać, bo strzelamy” — usłyszał wołanie. 


Sytuacja była prawie beznadziejna. Se:'im-Chan 
zna'dował się wszystkiego pięćdziesiąt kroków od 
miejsca, w którym byli ukryci żołnierze. 

Co robić? Jest sam ieden. a przeciw niemu dwa- 
dzieścia karabinów, z których każdej chwili może 
paść strzał. 

W mózgu jego powstała myśl: 

Z powrotem! 

Błyskawicznie, szybko zawraca konia i galopu- 
je z powrotem do wsi. 

Pada salwa karabinowa, po tym druga i trzecia. 
Selim-Chan wyciąga się jak długi na koniu, twarzą 
na dół, i pędzi z nicopisaną szybkością. 

Słyszy ciężkie, rytmiczne dyszenie konia, sły- 
szy świst kul, przelatujących ponad jego głową. Pę- 
dzi wciąż naprzód, nie oglądając się za siebie. 

Jest już niedaleko wsi, ale skręca w boczną 

e Nie wi do wsi, Jedzie teraz wąska ścieź- 


ką górską, z obu jej stron wznoszą się wysokie ścia- 
ny skalne. Solim-Chan cwałużje wciąż naprzód. 
Żołnierze, którzy strzelali do niego, są już dale- 


ŚCICIEL 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
BA DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


| 


ko w tyle. Poemyślą zapewne, że zawróciłem do wsi, | 
myśli Selim-Chan — i tam mnie będą szukali, W ten | 


sposób zgubią ślady. 

Oddycha z ulgą i wstrzymuje nieco dziki pęd 
konia. 

Jest znów zupełnie cicho. 

Po obu stronach wąskiej ścieżki wznoszą się wy- 
sokie, olbrzymie skały, sięgające niebios. Gczienie- 
gdzie szumi wodospad. Góry wznoszą się dumnie 
i majestatycznie. 

Selim - Chan tak bardzo lubi tę ciszę, pełną ma- 
jestatul Wciąga z rozkoszą rzeźkie powietrze gór- 
skie i jedzie naprzód, ale teraz już powoli, nadsta- 
wiając uszu. 

Nagle grzmot salwy karabinowej przecina ciszę. 

Selim-Chan znów puszcza się w dzikim galo- 
pie. Ogląda się ze zdziwieniem. Skąd padają strzały? 
Kto czatuje nań znowu? 

Jago spostrzegawczy, przenikliwy wzrok do- 
strzega wśród stosu kamieni, w oddaleniu stupięć- 
dziesięciu kroków, grupkę żcłnierzy. Leżą wyciąg- 
nięci za kamieniami i celują prosto w niego. 

— Oho, otoczyli mnie ze wszystkich stron! — 
myśli Szlim-Chan i odwiązuje strzelbę, przymocowa- 
ną do konia. 

Ale w tej samej chwili nowa salwa. Rozpaczli- 
wy skok konia — i zwierzę pada martwe! Trzy ku- 
le go przeszyły. > 

Zwinny, jak kot, Selim-Chan zdążył jeszcze ze- 
skoczyć z konia. Ciało leżącego zwierzęcia zasłania 
go teraz przed kulami. Wyciąga się na ziemi obok 
martwego konika i celuje w żołnierzy . 


i 


Wyciągnął się twarzą na dół i cglądał uważnie ca- 
łą długość ściany, 


Strzela kilkakrotnie i za każdym razem trafia 
do celu. Kilku żołnierzy, ciężko rannych spada z koni. 

Ale nie ma sensu strzelać dalej. On jest jeden, 
a żołnierzy — kilkudziesięciu, Widzi już, że jest oto- 
czony ze wszystkich stron, rozumie, że wywabiono 
go celowo ze wsi. 

Musi się ratować. Ale w jaki sposób? Koń jego 
padł. Jest zupełnie sam. Dalsze stawianie oporu jest 
bezskuteczne. Co począć? | 

Selim-Chan rzuca szybkie spojrzenie na wy- 
soką, gładką ścianę. wi potrafi siz na nią wspiąć? 
Jest prawie zupełnie głaóka, gdzieniegdzie tylko 
wystają łekko kamienie. 

Selim-Chan nie namyśla się długo. Doskakuje 
do ściany skalnej i szybko, zwinnie, jak wiewiórka 
zaczyna się wspinać na zupełnie prawie gładką 
ścianę. 

Żołnierze strzelają za nim, ale po paru chwi- 
lach nie widzą już Selim-Chana. Znikł im z oczu, 
jakby zapadł się w ścianę skalną... 

Żołnierze i oficerowie są zdumóemi. Jak może 


człowiek łazić po tak gładkiej ścianie? Zdumienie 


i 
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ich wzrasta, bo oto Selim-Chan znika zupełnie, 
Przed chwilą jeszcze widzieli jego zwinną figurę, a 
teraz znikła im nagle z oczu, zlała się ze ścianą ska!- 
ną, tworzęc jakby jedną całość z granitowym olbrzy- 
mem górskim. 

— Do diabła, gdzie on znikł? — pyta jeden żoł- 
nierz drugiego. 

I zaczynają już wierzyć w krążące o 
nie legerdy, że potrafi siać się nmiewidzielny, gdy 
zechce.. Że poirali prześlizgnąć się przez najmniej- 
szą szparę.. Że kule nie mają nad nim wisizy... 

Oficerowie śmieją się głośno, słuchają tych opo- 
wiadań, ale i cni nie potrafią dać odpowieczi na to 
dręczące pytanie: Gdzie znikł Selim-Chan? Dopiere 
widzieli go na ścianie skalnej. Czyżby rzeczywiście 
zapadł się w skalę? 

Książę Karałow zna doskonale góry. Oświadcza 
że Selim-Chan ukrył się pewnie w małej grocie, któ- 
rą z dołu trudno zauważyć! 

— Ale nie uda mu się tym razem uciec— dodaje 
Karałow. — Jeżsii się zechce stamtąd wydostać, 
napotka na rczstiawione wszędzie oddziały wozka, 

Należało jednak zachować dużo ostrożności 
i ciągle uważać, aby Selim-Chan się nie przedarł. 
Karałow, który kicrował całą akcią wysłał więc 
kilku Kozaków na „frent”. Rozesłał ich do wszyst- 
kich patroli żolnierskich, znajdujących się na całej 

rzesirzeni osiemdziesięciu kilometrów wokoło wsi 
aul. Rozkazał, aby kez przerwy stali na straży 
zwracając baczną uwagę na naimnie'szy szelest, 

Przeszło kilka godzin, a Selim-Chan nigdzie się 
pokazał. Czy wciąż jeszcze ukrywa się w miejscu, w 


Ce!'m-Cha- 


į którym znikł? Truono było wiedzieć, jak jest na- 


prawdę, bo nikt z żołnierzy nie zechciałby i nie po- 
trafiłby wdrapać się na tę gładką ścianę skalną, To 
znaczyłoby pewną śmierć. 

Karałow zrozumiał że Selim-Chan chce widać 
poczekać, aż zapadnie noc, Wtedy będzie mu łatwiej 
wydostać się z kry;ówki i prześlizśnąć się w ciem- 
nościach wąskimi ścieżkami górskimi Dlatego nie 
pokazał się dotychczas, 

Karałow postanowił więc wygnać za wszelką 
cenę Selim-Chana z jego kryjówki. Rozkazał kilku- 
dziesięciu Kozakom, aby okrężnymi dróżkami do- 
stali się na wysoką ścianę i stamtąd, z góry już, zba- 
dali dokładnie każdy kamień, każdą szparę. 

Trwało kilka godzin zanim pięćdziesięciu Kor 
zakom udało się dostać na olbrzymią, wysoką skałę. 
Na górze było piaskowzóórze szerokości półto- 
ra kilometra, a pięciu kilometrów długości. 

Kozacy z Karałowem na czele zkadali coxładnie 
całe płaskowzgórze, przeszukali każde wgłębienie, 
za'rzeli pod każdy kamień, szukali wszędzie. Nigdzie 
jednak ani śladu człowieka. Z trzech stron plasko- 
wzgórze było. otoczone górami. Z czwariej strony by- 
ło odsłonięte i opadało w dół olbrzymią, gładką 
ścianą, w której znikł Selim-Chan, 

Jeden z Kozaków zbliżył się tuż do brzegu pła- 
skowzgórza skąd opadała w dół ściana skalna. Wy- 
ciągnął się twarzą na dół i oglądał uważnie całą 
długość ściany. Nie zauważył jednak nigdzie żadne- 
go wgłębienia, żadnej groty. 

Kozacy nie przestawali szukać, posuwając się 
37 płaskowzgórza. Nagle jeden z nich wykrzyk- _ 
nął: 

— Patrzcie - no, patrzcie - no, coś się tam rusza! 

Oczy wszystkich skierowały się na kamień, któ- 
ry leżał tuż przy mieiscu, gdzie ściana opadała w 
przepaść, Na kamieniu coś się poruszało. Jakiś ru- 
chomy punkcik... 

Kozacy pobieśli szybko w tamtym kierunku. 
Teraz już wiaać było wyraźnie postać ludzką. Nie 
było co do tego na mnie'szej wątpliwości, 

To był Selim-Chan! 

Karałow rzucił rozkaz: 

— Ognia! 

Padła salwa. Człowiek ukrył się za kamřenfem. 
Widząc, że Kozacy biegną dalei, człowiek wyskoczył 
spoza kamienia, Dobiegł szybko do samzto brzegu 
płaskowzśórza, tam, gdzie opadała kilkuscimetrowa 
ściana, i znów znikł. 

— Czyżby Selim-Chan zeskoczył w przenzść, 
byleby nie wpaść w ręce Kcerzków? — caziwił się 
Karałow, wiedząc, że niesposób ześlizgnąć się z tej 
gładkiej ściany, 

Karatow był teraz przelzonany, że Selim-Chan 
zeskoczył w rrzepaść, woląc raczej tam znaleźć 
smierć, aniżeli wpaść w ręce Kozaków. 

, „Ale nzęte Karałow ustyszeł strzelaninę z prze- 
ciwległei strenv é-'any i wołanie: 


— Siaćł Stać! 
(Dalszy ciąg jutro). 
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pielęgnic 


Przed trzema tygodniami war 
szawskie władze śledcze zosta- 
y powiadomione o zuchwałej 


kradzieży, dokonanej w miesz-, 
kaniu pani R. matki jednego z, 


dygnitzrzy, zamieszkałej przy 
al. Widox. Nieznany sprawca 
Gobrst się do sckówka w sekre 
tarzyku i suradł złote rubie, 
warteści 4.560 ziciyc 

Palicia, prowadząc dochodze 
mie, doczła do przekonania, że 


W domu dygmiitasza 


kradzieży mógł się dopuścić je 
dynie ktoś z ćcmowników, do- 
brze rozeznany w rozkładzie 
mieszkania. Poddano dyskret- 
nej obserwaci służbą kuchen- 
ną i polto;ówiię. Ustaiono ied- 
nak, że wzzyscy pracują tam ad 
Kizunzstu lat, cieszą się zaufa 
niem pani Rọ, a rewizja w poko 
jach służbowych nie dała żad- 
nych wyników. 

Wówczas zwrócono uwagę 


" NY pobliżu Plaseczna dostał 
się pod kcła pociągu nr. 31, ja- 
kiś nieznany miżczyzna, lat o- 
kolo 50 i poniósł śmierć. Zwło- 
ki ofiary własnej niecstroźności 
zabezpieczono na miej$ci, 


_ Pod kolami 


B U dagt. 


"VW Radości dostał się pod po 


sław Szule, który usiłował prze 
biec przez przejazd, mimo o- 
strzeżeń áróżnika. Koła zmaca- 
krowały lekkomyślnego mło- 


dzieńca, 


` Administrator gazely 


na lawie oskarżonych 


Głośne było na początku 
bieżącego roku aresztowanie 
administratora czasopisma „Ju 
tro" w Warszawie, Sendlikow- 
skiego, który dopuścił się licz- 
nych maiwersacyj pieniężnych. 
, Prokuratura sporządziła prze 


ciwko Sendlikowskiemu ob- 
szerny akt oskarżenia. 

Obecnie Sad Okręgowy wy- 
znaczył w tym sensacyjnym pro 
ccsie termin rozprawy, k'óra 
odbędzie się już w przyszłym 
tygodniu, a mianowicie w dniu 
1 grudnia. 


Traviczna śmierć rowerzystów 


' Adam Staniecki, mieszkaniec | został formalnie nadziany na 


Tomaszowa, pojechał wieszo- 
rem rowerem do Rawy Mazo- 
wiechiej. Zjeżdzając z góry, Sta 
mizcki nie zauważył podąża ą- 
cej w przeciwnym kierunku fur 
manki i calym imretem wpadł 
mą dyszel wozu. Nieszczęśliwy 


drąg i poniósł śmierć na miej- 
scu. 


Pod Wołom'nem dostał się 
pod pociąg, jadący rowerzm Bo 
lesiaw W/ardyński. Nieosirożny 
rowerzysta poniósł śmierć, 


Orys rany zb eracz $zmachoców 


W kolekcji jeco zrajdue se 50 mazyn 


" KALKUTA. Niejaki mr. P.K. 
Mullick w Kalkucie posiada 
jedyną w swoim rodzaju manię 
kolekcionerską. Mr. Mullick ko 
lekcjonuje bowiem samochody. 

Kolekcja jeso ozeimuje w o- 
becnej chwili 50 egzemplarzy 
aajwybitniejszych marek świa- 
towych. 


Właściciel tej kolekcji, przed 
stawiającej wariość przeszło 2 
milionów zołliych, regularnie u- 
żywa wszystkich samochodów 
w pewnej kole'ności 5 ludzi 
pod nadzorem 3 szolerów zaj- 
mu'e się konserwac'ą osobliwej 
kolekcji mr. Mullicka, 


Represie antyżydowskie w Gdańsku 


Konfiskata mojątiu za necuiyca Dodatkowe 


Władze gdańskie aresztowa- 


do mniejszego przedsiębior- 


ły właściciela gdańskiej fabry-| siwa żydowskiego na terenie 


ki herba'ników „Darling” Ema | gdańskim. 


nuela Lwa pod zarzutem popeł 
miania nadużyć podatkowych. 

W związku z tym urząd po- 
datkowy ustanowił powiernika 
aryjczyłza, który prowadzi nma- 
dal w zasiępsiwie właściciela 
przedsiębiorstwo. 

W podobny sposób władzz 
gdańskie posiąpiły w stosunku 


Urząd podatkowy -skonfisko- 
wał mianowicie majątek właśc! 
ciela składu wyrobów tytonio- 
wych Żyća Kircha w Gdańsku, 
również pod zarzutem popeł- 
nienia nadużyć podatkowycu 
względnie zalegania z podaila- 
mi. 


Dekoreca Wz07owago szofera 


który cdz} wieści.ł:lom znal:zicny skarb 


W środę nastąpiła uroczvsia | kiego dokonał p. Podskrobek. 


de!:orac,a 
Józefa  Podskrobka, szofera, 
który znalaziszy w swojej tak- 
sówaze teczkę z zzwartością 20 
tysięcy złotych, pozestawiona 
przez dwóch pasażerów — od- 
niósł ją do komisariatu P.P. 
Dekoraci w imieniu Prezesa 
Rady Ministrów, gen. Sławoja- 
Składkowskiego dokonał w swo 
im gabinacie lomisarz rządu na 
m. siol Warszawę, woj. Jaro- 
szewicz w obecności k.erowni- 
ka oddz. ruchu l:ctcweńo Kom. 
Rządu p. Henryka Bukowskie- 
». 


V/ przemówieniu woj. Jaro- 
szowicz podniósł znzczenia wy- 


sa oabywalielskiego czyzw ia- 


Krzyżem Zasługi p | moźżący służyć za wzór całemu 


społeczeństwu. 

P. Józef Podskrobzk, wz'u- 
szony otrzymaniem  odznacze- 
nia, podziękował w  serdecz- 
nych słowach p. wojewodzie, za 
znaczając, że spełnił tylko obo 
wiązek uczciwego człowieka, 

Nalsży zaznaczyć, że kance- 
laria Pana Prezydenta RP. sy- 
nowi p. Pedskrobia, 14-letnie- 
mu Kazimierzowi, przyznała 
stypendum reczne w wysokóś 
ci 400 zł. na studia w szkole o- 
grcdniczej. 

Również jedna z montowni 
samochodów w Polsce, w uzna 
niu czynu p. Podskrobka, cfa- 
rowała ra bardzo dogodntch 


warunkach nową taksówkę 


| 


ciąg elektryczny 20 letni Sian 


i 


na pielęgniarkę, Stanisławę Pie 
choską (Marszałkowska 61). — 
Polic'a dowiedziała się, że Pie 
chocka nabyła niedawno miesz 
kanie, umz5s!orzała je i urządzi- 
ła elegarclto, kzniła scbie fu- 
ro, a pačio ma zrzcznie,szą Sui- 
mę na ' książeczce Cszcząun0ś 
ziowej, 

Wprawdzie pielęgniarka za- 
rabiała u pani R. 12 ziotych 
dziennie, mmo to, pracując od 
czerwca, eni mogła z zaro- 
bionycn pieniędzy urządzić so- 
bie wylwin'rogo mieszkania i 
naspraw/2ć tyle toalet i fu'er. 

Drogą żmudnych wywiadów 
ustalono, że Piechocka trzy- 


dzieży 


krotnie udawała się do kantoru 
bankierskiego. Sprawdzono, ja- 
kiego rodza,u interesy wiązaiy 
ją z kantorem i wówczas wyszło 
na jaw, że Piechocka wymienia 
ła tam złote ruble. 

Wobec tego pielęgniarkę are 
sztowano. Początkowe wypiera 
ta się ona kradzieży, skcniron: 
towana jednak z personelem 
kantoru, została kategorycznie 
rozpoznana, jako klientka ze 
złotymi rublami. 

Przy sprzedaży dowodziła, 
że złote monety otrzymała w 
spodku po zmarłej barce, 

Piechocką osadzono w aresz 
cie. 


zamordował rywala 


Krwawy fna] spara dwóch złedziai 


_28-letni Ze!man Oksenberg, | borg rzekomo mial zawrzeć bl:- 
ifwarda 16), handlarz uliczny,; ższe stosunki z jeśo przyjaciól 
ugodzony nożem Cwukroinie w| ką. 


okolicę lewej łopatki i karku 

przed domem Ciepła 13, zmar: 

w szpitalu ra Czystem. 
Zabśjcą ckzzał się Hersz O 


fenberg, (Kroczma!na 14), rów- | komisariatu do więzienia cen-, 


Po wyjście z więzienia Ofen 
berg zczścił się, zabijając swe-. 


'9 rvwala. 
Zabó;cę przewieziono z 7-go 


ież herdlarz uliczny, który p: | 'ra!lnego, przy ul. Daniłowiczo- 
krótkim pościgu, zoctał ujęty 1| wskiej. 


odprowadzony do 7-go kona.S1- 
riatu. 

Oprócz handlu, O!:senberg i 
Ofanberg dokonywali kradz'2- 
ży. — Ofenberg ostatnio odbył 
karę 2-ietniego więzienia — 
Gdy Ofenber$ przebywał w 
więzieniu, kolega jego Oksz 


Czytajcie 
ZYCIE 
ROBIECE 


Umorzeni 


P. Prezydent R. P. na 
rą:zystośiiach KU CZCI 
gen. Sowiństic go 
Pan Prezydent R.P. przyjął 
protektorat nad uroczystośc:a- 
m ku czci bohatera narodowe- 
fo gon. Sowińskiego, które cd- 
będą się w nadchodzącą nie- 

dzielę, dn. 28 b.m. 

Pan Prezydent dokona odsło 
nięcia nemnika gen. Sowińskie- 
go na Woli, 


Ambasador Jreniew 


areszitewany 
MOSKWA. Pogłoski o are- 
szlowaniu ambasadora sowiec- 
kiego w Berlin'e Jureniewa po- 
wiarzają się. Z kół oficjalnych 
|jednak nie można uzyskać żad- 
nych informacyj w tej sprawie. 
ZJA7D ZRZESZENIA PRZEMYSŁU 
GRAFICZNEGO W POLSCE 


W dniach 20 i 21 b. m. t.j. w ub. 
sobotę i niedz e'g odbył się w War- 
szawe Zjazd Zrzeszenia  Przzmysty 

raficznz$o z całej Polski. Z zchali 
się przedstawiciele z Katowic, Lubli- 
na, Lwcwa, Teruria, W ra, Poma- 
nia, Krakowa, Radomia, Sosnowca i 
: Warszawy, 

Gtównym tematem obrad Zjazdu 
była sprawa ostatecznego  zała!wte- 
nia listy kwalifikacyjne', sprawa koa- 
cesionowania przemysłu graficznego, 
ornz sprawy organizacy;ce. 

Wszyscy obecni dciegzci stwierdzili 
w swych pr-zemówiewach  kortecz- 
ność konsolidacji sil Po'skiego Prre- 


brony interesów średniego i drobne” 
go przemysłu w Polsce. 


| ony Graficznego dla skutcemej o- 


e Sprawy 


o sirzały na p cód „SUNIE” 


Władze sądowo - śledcze u- 


2-| morzyly dcchodzenie w stosun- 


ku do 3-'ch siudentów, którzy 
zatrzymani byli w związku z na 
padem na pochód „Bundu” 
w Warszawie w dniu 1 ma'a. 
Jak wiadomo w czasie tego 


Sprawa wytoczona czterem oa% 
bom, zostala wckute« braku do 
wodów winy częściowo umorzą 
na, tak, że na ławie oskarżo- 
nych zasiadł tylko student 
medycyny, Marian Oitejniczak, 
«óry w dniu wczora'szym sta- 


napadu zabite zostało dziecko. | :ął przed Sądem Okręgowym 
. h 1_e . w 
a kilka osób odniosło rany. — |w Warszawie. 


Morderca 4-ch kobiet 


zostanie sćracony w bież. tygodmiu 


W dniu wczorajszym wiado 
mą się stała decyzja w sprawie 
podzn'a złożonego do kancela- 
rii cywilnej Pana Prezydenta 
przez obronę Antoniego Gapa. 
mioszkańca pow. częstochow- 
skiego, skazanęgo na karę śmie 
zci przez powieszenie. 


Jak wiadomo, Gap, pipat 


Zabójstwo po zabaw 


cztery morderstwa na kobie-! na rozprzwę 


odwoławczą do 


tach, ukrywając zwłoki swych Warszawy, lecz po zatwierdze- 


ofiar, tak, że zbrodnie jego wy 
dały się dopiero po wielu la- 
tach. 

Gap skazany został w dwóch 
„nstancjach na karę śmierci, a 
Sąd Na;wyższy skargę kasacyj- 
ną oddalił. 


Morderca sprowadzony był 


niu wyroku śmierci, z powro- 
tem wywieziony zos'ał do wię» 
|zienia częs'ochowskieźo. 


| 

Wskutek odrzucenia podanią 
o laske, Gap stracony będzie 
przez kata Brauna w końcu b. 
tygodnia. 


ie tanecznej 


w Maiym Głębeczku ped Broda cą 


BRODNICA. Przed Sądem, w pewnym oddaleniu, gdyż o- 
Okręgowym w Brodnicy roze-| bawiali się napaści. Na skręcie 
grał się epilog głośnego swego! szosy Trzciński i jego towarzy- 


czasu zabójsiwa po zabawie 
tanecznej w Małym Głęboczku. 
Nad ranem opuściło zabawę 


stwo za!rzymali się i zaczepi!i 
Krajników. 
Trzciński wyjął 


na miejscu. Kula wiwa w 


brzuchu. 


Obecnie sprawcy zabójstwa 
odpowiadali za ten czyn przed 


rewoiwer i| Sądem. W wyniku odbytej roz- 


towarzys'wo, składające się z|po kró!kiej wymianie zdań strze | prawy, cbfiiującej w ciekawe 


kilku osób, a mianowicie Qiylii 
Siudowej, Dionizego Trzcińskie 
go, Marcina Szymczaka i Jó- 
zela Woliera. Za nimi wyszli 


ił w s'ronę braci, trafiając w |momeniy i starcia między obro 
nogę Stanisława Kra'nika. Gdyjrą a oskarżycielem, Sąd s':azał 


jego brat Feliks uciekł, 
czas Trzciński 


wów- | Trzcińskiego na 12 lat wiezie- 
podburzony | nia. Szymczaka na 3 la'a, Wal- 


bracia Stanisław i Feliks Kraj-| przez Siudowę strzelił drugi raz |tera na 2 la'a i Siudową na 1 
nikowie, trzymając się jednak do Krainika, kładąc go trupemirok więzienia. (:) 


Neńterencja brukseisa odraczeni 


po tthwaleniu deklaracji potępiającej Japonie 


BRUKSELA. Konferencia 9 
mocarsiw ustaliłą ostateczny 
tekst deklaracji stwierdza:ące;, 
że żadne załatwienie za'arśu 
za pomocą użycia siły nie mo- 
że być zała!wieniem sprawied- 
liwym i trwałym, zaś konferen- 
cja Zcz'z'e odroczona. 


Szał delegacji chińskiej wyra 


ził ubolęwanie, że konferencia, czasie możliwości 


nie ustaliła żadnych realnych 
środków działania, lecz wyraził 
zśodę na przyjęcie deklarac'i. 

Biorąc pod uwadę, że konfe- 
rencja zostałą tylko odicczona, 
delcgaca chińska wyraziłą na- 


dzieją, iż rady matcr zo as-! 


resawanyca zkadają w między”, sozmiązanie kanierencji 


przyjścia z 
realną pomocą Ch nem. 
Nas'ępnie zabrał glos szef de 
legzcji wtocziej, eświaczzając, 
że rząd włochi nie może się 
przyiączyć do fczsiu detlerae 
cii i wważa, że byłoby bardziej 
à TR e. lecz 
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Wyrafinowane morderstwo ujawniło dzięki przypadkowi 


W małej argentyńskiej miej- 
secoweści mersltiej, Ferrenies 
wydarzył się przed kiikcma ty- 
godniami „wypadek', który c- 
kazał się dGeskcnale zamasko: 
wanym morderstwem. Zkrodnia 
wyszła na jaw dzięki sposirze- 
ćawczcści cheenego tam przy- 
zzdkowo chemika, Gendaleza. 

Do mie'scowości tej przyje: 
chała pewnego dnia piękna 
Inez Sombre, dzieanikarka pra: 
cwąca dla kilku pism w Buenos 
Aires, którcj urada zwracała 
cowszzchną uwadę. Zaraz po 
niej przybył do Ferren:es młody 
profesor f.zyki Mendez, który 
z płerwsześo we szenia zako- 
chał się w dziennikarce. Był to 
wysoki dobrze zbudowany męż 
czyzna, który pedczas przepro- 
wadzonych doświedczeń w la- 
borator'ium stracił rękę i nosił 
daskonae zresioną pretezę, któ 
ra do ziućzenia przypominała 
prawdziwą rękę, 

Inez Szmbro z początku da- 
rzyła symralią swzgo wialbicic 
ią, ale cd chwili gdy do Ferren- 
ias przybył kuzyn profesora, Or 
'©eśa piękny bogaty mężczy- 
zna. nie zwracała już uwagi na 
pratcsora, przesywając wylacz- 
mie w towarzystwie jego kuzy- 


na. 

Mendez szybko pośodził się z 
losem i darzył kuzyna i tefo to- 
warzyszkę peprzednią sympa- 
tą. 

Pewnego dnia w Ferrentes od 
bywaly się zawody piywacic, 
do których stanął również Orte 
ga. Tuż przed stariem Mendez 
pożegnał kuzyna, życząc mu po 
wodzenia i tak „poklepał” go 
po remieniu drewnianą protezą, 
że Ortega drenzł z bólu. Men- 
dez przeprosił go za tę nieostro 
Żność, twierdząc, że przez za- 
pomnienie uderzył go protezą. 

Uczestricy zawodów mieli do 
rlynąć do boii oddalonej od 


Co mówi o tej niezwykłej armii z Japonii król gołębi poczt 


Pan Taro Matuda nie jest 
tylko dozorcą 350 goiębi pecz- 
towych, kióre gnieżdżą się w 
gołębnikach umieczczonych na 
dachu drapacza chmur gazety 
tokijskiej „Asasji”. Jest on 
najlepszym specjalistą świata w 

ie 
towych. Obecnie jest to już star 
szy pan, który od roku 1883 wy 
chowuje jedno pokc!enie gołębi 
pocztowych za drugim. 

= Japonia posiada obecnie 
około 80.0560 gołębi poczio- 
wych — oświadczył pan Matu- 
da. — Wiekszość z nich „odby- 
wa” obecne służbę na froncie 
chińskim. Również i my, podob 
nie zresztą jak wszystkie ga- 
zety, ofiarowaliśmy część go- 
łębi wojsku. Nasz wywiad, po- 
mimo istnienia radioteleśrafu 
i telefonu polowego, nie mógł- 
by tak doskonale pracować bcz 
ich pomocy. 


My, 


Japończycy, 


bizmi. 


CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCA” 


CENA 10 GR. 


inie hodowli goiębi pocz- | 


jesteśmy że leci tylko w je 
przyzwyczajeni do pracy z gołę-, nym kierunku. Ma to tę zaletę, 
Nasi rybacy biorą je Z że gołąb znalazłszy się w po- 
sobą na pełne morze, nawet gdy | wietrzu, nie musi 
wyruszają na odległe wyprawy. krążyć, aby się zorientować w 
Gdy zauważą większą ławicę położeniu, ale natychmiast ru- 
ryb, wypuszczają natychmiast szą w drogę. Największą trasę, 


PREDZSSN INY" TZ TTDE OOPS ECA 
pic) 


brzegu o 150 metrów i wrócić 
do brzegu. Nagle w drodze po- 
wrotnej Ortega wzniósł ręce do 
góry i po chwili znikł pod wo-| mł o swym przypuszczeniu wła- 
dą. Wysłanej z brzegu łodzi ra-| dze. Przeprowadzona  sekcm 
tunizowej udało się go wpraw:| zwłok wykazała, że Ortega zo- 
dzie wydobyć z wody, ale mimo | stał otruty horolainą. Trucizna 
energicznej akcji ratunkowej nie | ta ma tę własność, że można ją 
łano go przywrócić do życia. tak dokładnie dozować, iż me- 
żna co do minuty określić 
śmierć ofiary. Podejrzenie pa- 
dło więc z micj;sca na profesora 
i w jego 


między tym pożegnaniem a 
śmiercią Ortegi istnieje pewien 
związek. Natychmiast zawiado- 


Gondalez, który był świad- 
kiem pożegnania Mendeza z ku 
zynem odrazu domyślił się, że 


n oe e z 
© 


LUEMOSKOWAKI 


pokoju przeprowadzo- 


e zbrodni 


no rewizję. Nie znaleziono tam| rafinowanie przygotowane, że 


zrazu nic pode;rzanego. Rów- wywierało wrażenie n.eszczęśli 
. . = . E 1 54 q 
nież i proteza  Mendeza nie | wego wypadku. Gdyby nie spo 
wzbudziła żadnych podejrzeń. |strzegawczość CGondaleza wy- 


padek ten nigdyby nie został 


Dopiero na odchodnym jeden z 
wyjaśniony. 


wywiadowców jeszcze raz do- 
kładnie przeszukał walizkę pro 
fesora i tam znalazł skrytkę, w 
której leżała druga proteza. Pro 
teza ta była w ten sposób zrobio 
| na, że w jednym z jej palców 
tmieściła się mała strzykawka. 
| Przestępstwo było więc tak wy 


Mendez przyznał się da wi- 
ny. Zeznał, że otruł Oriegę, po 
nieważ chciał pozbyć się rywa- 
la oraz zdobyć mienie Ortegi, 
którego był jedynym  spadko- 
biercą, 

R. 


Iza pó 16 laid 


F 
t 
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w beczce pozwoliła 


władzom wpaść na trop 


e 
Zmaleziona kartka 
W roku 1919 w Tuscon w siaj ca zawiókł zwłoki do lasku, a- 


nie Arizona dokonano tajemni-| by opóźnić jej wykrycie. Podej 
czej zbrodni. Zbrodniarza jed- , rzenie z miejsca padło na Faras 
nak zdołano wykryć dopiero |hana, ponieważ powszechnie 
po 18 latach i to wskutek nie- | było wiadome, że obaj starali 
zwykłego zbiegu okoliczności. | się o rękę pięknej panny Ce- 
Dopiero obecnie okazało się, |cylii Smith i że na skutek tej 
że zabócą Judge'a był jego | rywalizacji przyjaźń między po 
przy'aciel i sąsiad, G. Farnshan. | siadaczami ziemskimi przecbra 
Gdy okoliczni farmerzy zna |ziła się w nienawiść. Farnsham 
leźli w lasku w pobliżu miasta | zdołał jednak wykazać swą 
zwłoki Judge'a, stwierdzili, że | niewinność, śledztwo poszło 
są one już zimne. Policja na- | więc innym torem i gdy nie moż 
tychmiast ustaliła, że zbrodni |na było wpaść na trop zbrod- 
dokonano na skraju szosy i że |niarza, zaniechano w końcu 

dopiero o wiele później zabój- I śledztwa. 
[i aun nann gnij 


As złedzie! — „Złota raaka" 


wpzdł znów do kryminału 


W antobusie linii „C* w Warsza- 
wie skradziono Lejbie  Midlerowi) dz 
{Twerda 28) porliel z kieszeni, zawie- 
rzjący 1060 złotych, Poszkodowany 
rozpsznzł w albumie ępców nig 
jakiego Menasze Fel a (Kroch- 

l enego pid pesa, „Złota 
raczka” złodzieja międzynsrodowefo. 

Jak się okazało, Feldman zr 


osadzono 
wal już z występów zagranicznych na 


„BOWIEIEZNYCH GO! 
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kilka gołębi, które lecą do por- 
tu i zawiadamiają o tym ryba- | posyłamy „na emeryiurę" już 
(ków. Zaraz po tym setki stat-|w ósmym roku życia, ponieważ 
„ków rybackich wyrusza w dro-|w tym wieku słabną one i ich 
‘gẹ. Nasi rybacy są zbyt biedni, ! możliwości zmniejszają się znacz 
na to, aby się zaopatrzyć w a- nie. 
paraty krótkofalowe. Podczas zeszłorocznych ma- 
Również i nasza policja ko-| newrów wypuszczono w ciągu 
rzysta z usług gołębi poczio”j tygodnia 1290 gołębi. Przynio- 
wych, Gdy na przykład policja | sły one 28 raporiów i 1100 klisz 
sokijska z jakichś względów mul fotograficznych. 
si mieć odciski palców jakiegoś, Ponieważ musiały one latać 
przestępcy siedzącego w wię-| przeważnie nocą i podzzas de- 
|zieniu w Fuchu, porozumiewa | szczu, 151 nie przybyło. Padły 
| się telefonicznie z policją z Fu-| one prawdopodobnie ofiarą ja- 
chu i już po pół godziny gołąb | strzębi lub też wyczerpania. 


pocztowe żyją 20 lat, ale my je | towanymi' gołębiami? — zapy- 


Jesienią 1937 roku Farnsham | szosie, Judge wykorzystał to i 
sprzedał swoją posiadłość ziem | skreśiił na lar.ce kilka slów. 
ską i wraz z małżonką — Ce-|W chwili gdy zasianawiał się 
cylią Smiih opuścił Tuzcon.|nad tym, przez kogo donieść o 
Swą posiadłość sprzedał nieja- | dokonanej zbrodni władzom, 
kiemu  Arms'rongowi, który | ujrzał koia Farnshama. Zwzbił 
przysiąpił do burzenia starych | zwierzę, które go dobrze znało, 
szop i stodół. W jednej z komó | przymocował karikę na jego 
rek znalazł sarg, beczkę po spij szyi i odpędził je. 
ryiusie, kióra była tak zbu:wia Prawdopodobnie zaraz po 
ła, 43 rozpadła się na drobne tym wrócił Farnsham, k'óry do 
części Z beczki tej wypadła pił Judge'a, a następnie zaciąś 
mała kartka pizana drżącą rę. na? zwłoki do lasu i zaiał za 
ką, Kartka była następującej | Soba ślad 

A ą ślady. 
PE) Wiedział jednak, że podejrze 

PO pi do da Jesz-| ie e padnie s niego, 
cze kilka minut. Farnsham za- Su JEM cd 2 
GE mnie welek Cze Kast poniża Poi 

AE Pawii ud zę. asza ps o add pomy 
licja doszła do następujących Smith. Toteż aa en iri 
wniosków: Farnsham czatował R przygotowali dostona -ao 


na Judge'a na skraju lasku, za M- s. 
czął z nim rozmawiać o kocha- | , W jaki sposób jednak kartka 
Judge'a dostała się do beczki 
po spiryiusie? Koiu musiało 
być bardzo niewygodnie z kart 
ką u szyi. Wbiegł więc do ko- 
mórki i zaczął ocierać grzebiet 
o beczkę, wskutek czego kart 
ka wpadła do kadzi. Tam leża- 
ła ona w ciąśu 18 lat i dziwnym 
zbiegiem okolicznceści przecho- 
wała się w tak dobrym s'anie, 
że Armsi'ron$ móśl zaznajomić 
się z jej treścią bez trudu. 
Gdy o tym wszystkim danie” 
ziono Farnshamowi załamał się 
i przyznał się do dokonania 
zbrodni, Sąd skazał go na karę 
śmierci, a guberna'or s'anu Ari 
zona zamienił mu karę na Jo- 
żywo'nie więzienie. 


Znajda - milionerem 


Po Śmierć cały swój majątek zaps na 
rzecz towarzystw dobroczynnych 


W ostatnich dniach zmarł na tek zarzucił kotwicę w Nowym 
Nowej Zelandii Efraim Mallow, Orleanie, Efraim uciekł i został 
jeden z najbogatszych ludzi robotnikiem w przędzalni baweł 


gdy Farnsham z jakichś powo- 
dów musiał na kilka chwil się 
oddalić, może słyszał kroki na 


UNIKÓW 


tał jeden z dziennikarzy. 
Pan Maituda, który nie prze” 
staje się uśmiechać, Saiid; 
— Zabiiamy je. 


| przynosi żądany dokument dak armii „pracuje" obecnie | świata. W ostatnich 20 latach ny, W 25-tym roku życia został 
| tyloskopijny. b około 50.000 gołębi poczto- swego życia wpłacał on rocznie on właścicielem małej prędzal- 
| Możliwości naszych gołębi| wych, podczas gdy w normal- |do kas skarbowych tytułem po- ni, a po kilku latach był już w 


| są olbrzymie. Przed kilkoma 
| tygodniami dwa nasze gołębie 
| pocztowe przybyły z wyspy Ha 
|chiie do Tokio w ciągu 6 go- 
| dzin, przebywając w ciągu tego 
czasu 290 kilometrów. Więk- 
szość gołębi jest tak hodowana, 
dnym określo- 


nych czasach armia liczy około 
25.000. Oddaią nam obecnie ko 
losalne usługi. Najlepszym do- 
wodem, że one sprawiają wiele 
kłopotu Chińczykom, jest ta o- 
koliczność, że Marszałek Czang 
Kai-Szek polecił posłać na 
front olbrzymie masy jastrzębi. 
Obecnie staramy się wytreso- 
wać „kontr-jastrzębie”, które 
by się rzucały na nieprzyjacie!- 
skie jastrzębie i broniły na- 
szych gołębi. 

— Jak panowie widzą — do- 
dał z uśmiechem pan Matuda — 
że, w powietrzu nie walczą tyl- 
ko samoloty. ls'nieią również 
inne, mniejsze walki powie- 
trzne, a mianowicie walki ja- 

ls'rzębi z gołębiami i jastrzębia- 
mi. 
— A co sie dzieie z ..emery- 


bezcelowo 


ljaką kiedykolwiek przeleciał 
gołąb, wynosi 1800 kilome*rów, 
tyle wyrosi odległość z Mure- 
ran do Tokio. 

Hodowanie gołębi pocztowych 
nie jest rzeczą trudną. Gołąb 
liczacy 7 mies'ecy może iż być 

'zaprząśnięty do pracy. Gołebiel 


datku dochodowego 2 i pół mi- posiadaniu kilku przędzalni. Z 
liona złotych. Posiadał on nie- ! czasem przeniósł się on do An- 
zliczoną ilość przędzalni bawzł | glii, gdzie ożenił się i założył 
ny. Z pozostawionego przez nie kilka nowych przedsiębiorstw. 
go testamentu opinia publiczna Z roku na rok Mallow stawał 
dowiedziała się o dziejach mul- | się bogatszy. 
timilionera. Podczas wojny poległ jego 
Przed 67 laty zamiatacz ulic syn, a żona wsku:ek tefo wypad 
w Liverpoolu znalazł na jednej |ku wpadła w melancholię i wy- 
z ławek ogrodowych tekturowe |zionęła ducha. Tragiczne te wy 
pudełko, w którym leżał nowo- |padki wywarły decydujący 
rodek. Zaniósł on znajdę do; wpływ na życie bogacza. Porzu 
przytułku dla podrzutków, gdzie cił pracę, powierzając kierow- 
mu nadano imię i nazwisko za- | niciwo swych przedsiesiorstw 
miatacza ulic. Nigdy się nie do- | dyrektorom, a sam podróżował 
wiedziano kim byli jego rodzi- |po świecie. Swoje dozzody prze 
ce. 4 znaczał prawie w całości na ce- 
Gdy Efraim Mallow liczył 13 jle dobroczynne. Insty'u-'om do 


lat, został chiopcem  ckręto- | broczynności zopisał również 
wym. Praca na statku nie od-j całe swoje mienie, wyrarzące 
naw'adzła jednak jego upodo- kilkos=śie milionów funtów 


baniom i edy pewnego dnia sta- | szterlingów. 


Lekarz obci nał ofierze 


W numerze wierkowym po- 


daliśmy różki komunikat o 
ws.rząca „azym wypadku, jaki 
miał miejsce o godz. 8-ej wie- 
eacee W Warszewie przy 
zbiegu ulic Smoczej i Gzzej, a 
kiórczo ofiarami między inay- 
mi padli: Jankiel Kandel i Do- 
ba Cybialrowa. 

zzzeźśly tej Katas'rofy, let 
ra w istocie pociąśnęja za co: 
ciążzze lub lżcjsze rany 8 oz 
Są. CES CDU A 


OLAS 


nne 
aim o 


OTS Trony ulicy Zelsznej w 
kieruntu Gęciej zcąż około 


śodziny 8 wiec 
trarawałowy linii okó'nej „0', 
złożony z dwóch waścnów i 
prowadz ony przez mo'orncze- 


zarem pcziąś 


go Józcfa Musiafza. Gdy waga 
ny min ra przystanki, a trem- 
waj w; chęł w ulicę Smoczą, 
Musiałok mijając ulicę Dzielna 


i dostawszy się na rapiowny 
spad fezdni w kierunku Gesiei, 
psozał raś!e, że kamałce odma 
wiag mu posh wa, -a 
tranwaj pądzi kazdziej 
musąeza,ącą czyzkości ią. 
r sobie doskonale srrawę 

z groż 0050 TEC C2Zpiezzei Mewa! 
ma'crniczy chwytać się począł 
wszelkich drós racuntu, a prze 
de wezys'kim użył ha tipi zów 
rącznych. Wzz zizo to risctety 
nic pomaśrło i tranwaj z nic- 
siychaną szybkością nądził w 
dół. 

W pewnej chwili. gdv Musia- 
łe!: urzał tuż przed sobą przy- 
stanek tromwa'cwy, znajdujący 
się przy ulicy Gęsiej na wirażu 
i gdy zorientował się, że w ża- 
den ludzki sposób nie będzie 


zin 
ake 


nemnde? 


banane iuas D 


c 


nen 
craz 


"mógł na tym siĘ 
mać wo zu, sypać Sa pod ko 
ła piazek í A e przerwy 
alormująco dzwonić, 

W ciąśu kilku zaledwie se- 

zund tramwaj miee czy W LOZ- 
padzie przys:anck, wpadł na 
Wiązznia szyna człą siłą rozpę 
du wyrzucony został na jezdnię 
w pezbat viore lnii tramwaio- 
L| wej pecker ei Gęsiej. Tu 
kasa raza! tkany po dro 
dz T rzymuący prze- 
wody ti UE wa” 'owe wpadł Mu- 


ku zatrzy 


Z3 
AO 


a 
ue 


mowy'i ściął 5 zderzakiem 28 
wie dosz że. Spowodowało 
io na rsgizzn: ciszy moment ka 
re ty. 

Przód wozu rzetoroweo przy 
BÓJ. do siupa cślozzeriowcego, 
qzcóo przypadkowo prz 
nie Jankla Kandela, stolsrza 

szizałego przy wicy Peć- 
ej 61 oraz Dobg Cybiak, kan 
zę, zamieszkałą przy ulicy 


El Kandel d F s'ra- 
cziiwego zr żdżenia jedrej no 
Ew oraz zmi: Mc ców u 
| 


ba Cybiak zo- 
| siał : 


PRZA 


t 
BĘ 


naaa 


Taasan 


B="era. 
Wśród pasażerów jadących 
WM WEGO wynikła panika 


Wszyscy vstuek zderzenia po 
spadali z awek, a na ich owy 
ESzypzio zło z roz tych 
szyb. Kilka osób lżej rannych 
wzywać poczęło ratunku, kilka 
dostalo rnaśleśo ataku histerii. 

Na mic'zce wstrzęczjącej ka- 
tesiroty pierwsi przybyli pzste 
runkowi palniący służbę na uli-! p 


cia ez" 


key GLI 


nogę na środku jezdni 


na 
moc 


Cy S zej, którzy wezwali na- 
ie AE ast Pogotowie Ratunk:o: 
, Pogotowie tramwa;owe o- 

raz st 
li z Pogotcwiem lckarze opatry 
wać poczęli lżej rannych pzsa-, 
żerów, po ustawionego w po 
pzzck ulicy Gęciej wczu wydo- 
byiy sę jęki pz zybiiego do słu. 
pa Tata Kandela, Tu też na- 
tycizmiact przerzucili się leka- 
e z ratunkism. Przy pomocy 
Pogotcwia tremwa/owego pod- 
nicsieno wóz i wydobyto spod 
niożo nizpizysomnegśo rannego. 
Stan j jego był tak pr ący, 
do JB postanowili dokonać 


"= 


w 


manna? 


BALSŻE; 
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cperac, ira ulicy 


W ś 


wietle reilckierów pego- 


W fzbryce garbarskiej Abra-js 
ma Rosina na Powąz!:zch - Mia 

cczku (przedmieście Warzza- 
czyj, zacudnieni przy rozpry- 
sziwariu benzyny. ra farsowz- 
ne skóry rcbotnicy, wzaiecili 
pożar. 

Ogień, który wy bucht na pod| z 
dzszu, cbjął natychmiast dach 
jednopiętrowego murowanego 
budynku fa: srycznożo i wsku- 
tek szalejączj wichury ogarniać 
począł cz ły dom. 

Wśród czolicznych mieszkań 
ców drewnianych comków wy- 
rite panika. W obawie przod 

erzuconiom się ognia na ich 


EEEE RE O CEA — m NN nn 


aż ośniową. Gdy przyczy | 


| tewia strażackiego błysnęły no- 
| że i lzncety i na aroy cdcigie 
Kanrdeicwi ROER, pozas go 
natycariast w słonie kezna- 
Gzicjzym do szpitala na Czy- 
stem. Do tego samego szpitala 
przywieziono równie w sta- 
nie boznzdzizinym ciężko potu 
bowazną Dobę Cybi ak. 


a 
ożąc 


Pozcziali ranni 


pasażerowie 
tramwaju  lechok  Kle'marn 
(Dvorzka 17), Dzwid Grinberg 
(Smacza „ika i Aoki s 


na 


(Reza 
kań. 


W kilka minut po tym wstrz3 
zjącym wypadku SE ko- 


DETON ammm» » a 


skromny dobytek pakować za- 
cząli sprz zęty, góy tymcz 
kiesy dyrzu AE żołnie- 
rze z pobliskich rasśazyrów 

Polniący służbę por. Kwapiń 
zki  zorśznizował LEN 
żolniczzy i wraz z nimi pośpie- 

zył na raiunok. 

W kilka minut przybyły rów 
ależ trzy odáziały strażzckie, I, 
II, IV, które pod dcwódziwem 
em. Geyszto ora, przystąpiły do 
acci, 

Ratowanie budynku fabrycz- 
zogo cdbywzło się w sza!enie 
utruónionych warunkach, Sła- 
ke ciśnienie wody nie pozwoliło 


Z 
Liw 


uma a 


aran 


via 


ników pohimin 


misja techniczna tramwajowa 
i śledcza, na pciecenie ltóre; 
areszłowano mots rniczeg Mu- 

ziaika, aż do czasu wyjaśnienia 
przyczyn katastrofy. W godzi- 

Pe popołudniowych dnia wcze 
cgo komisja śledcza evier 
dziła je wma że wypadek pow 
stał wskutek nadmiernej szyb- 
ości. Czy była to wina motor- 
niczego, czy zawinił jedynie mo 
tor z cweniualrym defektem? 
— nie ustalono. Fakt pozostaje 
jedrak fakicm, co zresztą po- 
twiordzaj ia żerowie, że Mu 

stack czynił pzdludzk'e po pro 
sia wysiiki, aby w jakikolwiek 
zrezśb zahamować wóz. 

Dyzio tragiczne cfery kata- 
skrgiy Kar -del i Doba Cybiak po 
zestawiły liczne rodziny, które 
znejdują sią choznie kez środ- 
ków da Życia. Jak nas w ostat- 
niej chwili poinformeweno obo 
ży; AL chociaż stan ich zdro- 
wia jest .cięśie b. ciężki. 


an 
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Z M strasziiwege pożaru w oarbzemi 


[na wiaściwe zorgan'zowanie lo 


kalizowznia požaru, a walące 
cię ra głowy strażaków krok- 
wie i części dachu pewodcwa- 
sy nicbzzpieczoństwo życia. 

Przybyła na miejsce pożaru 
policja, zabez cszyła mienie fa 
bryczne, a wojsko zajęło się wy 
noczezism skór z magazynów, 
curowców oraz nagrcmadzo- 
nych, łatvopa!lnych środków 
chemicznych. 

Poz precy pozostało 60 robot 
ników Fabryiza była asekuro- 
waza. 

Dogzszznie budynku trwało 
do pó! a 
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Sensacyjna dymisja 
Zarzadu Warsz. 0. Z. B. 


Zarząd Warszawckiego Okręgowe- 
go źw.ąziia Boksorskicgo na wcza- 
rajczyrą poziedzeniu postenowił po- 
dać się do dymisji, ogłzszzjąc w tej 
sprawie następujący kcmun:kat: 

„W związku z akcją prowsdzoną 
ną terenie klubów  zrzeszorych w 
W Q.Z.B. utrudnicjącą pracę zarza- 
dowi, zarząd na posiedzeniu w dniu 


23 listopada uchwalił złożyć każ re- 
zyśnzcję a zwsłoć rzclzw Wai- 


|as Zgromadzenie ma dzień 2 dan 
pg r 


pozy 
om. 


V/obec rezygnacji człego zarządu, 
ichtóre zgłsez: izcdyw:cuz'nie re- 
zyśgzacje członków zorz adu nic kyły 
rozpatrywane jako bczprzećmiotowe, 
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Nieszczecólhy wynik 


reprezentacji 


Reprezentacja piłkarska Czechosło 
wacji, która w grudniu ma rozegrać 
dwa msze w Wielkiej Brytanii z An 
gra i Szkocią, rczegrała w środę w 

radze Czeskiej mecz treningowy z 


m Szwecji A. L K. ze Sztsk- 


A oes 


ho: mau. 

Czzchosłowacji udzło się z wieikim 
trudom a AN nicznaczne zwy- 
cięctwo 5:4 (1:3). Początkowo zano- 
ało się na wy: oką k!ęczę C-zchocło- 
wacji, gdyż Szwedzi przez Czdzzlun= 

ai Legererar! za zdobył trzy br2m- 
ki i prawie do końca pic 
wy, prowsdzeli 3:0. Dzp'ezo z rzutu 
wolzzćo Z”man ue:s'ł wynik do prze 
rwy 3:1. dla A. L 


Jarrad (recevii o kese z B. K. S.) 


Wezoraj wieczorem odbyło się spe 
cjalze pzslzózenie Cracovii, ną któ- 
rym emaw: z290 przyczyny Pzych. eczże 
go zzłomznia się drużyny na meczu 
z AKS i braku embicji wy zej 
przez nizk'ócych pilkarzy na t me 
czu, Zarząd zastanawiał się jak unik- 


.- 
r 


U: 


Czechosiowaci 


Po przerwie Czesi grali znacznie 
Izpiej, a ckrzszmi mieli nawet wyraź 
ną przewagę, Dziszż2 brami d'a Cze- 
chów zdcebyli Puc i Mzjedly. Tzn o- 
statni strzał aż trzy bramki. Na za- 
wodzch cbecnych było około 5 tys. 
widzów, 

Də W. Brytanii Czesi ostatecznie 
wysyłają 16 zzwodn! ków: bramkarze 
Vechzt (Spzrta), Planiaka  (Stavia), 
obrońcy — Durgzr, Ciyroky (sbyd- 
waj ze Spey) i Dzue'k (S!-v:2), po- 
mocnicy — Koztatek, Boucek, Ko!e! ky 
yscy ze Sparty). Ved'oka (Sia- 
via), nzpastaicy — R'ha, Zz 
izdly (ze Spaniei Sorka, 
Stav::) i Ru. c (Zidenice). 


Puc (ze 


nąść podobnych załamań w przyzzło- 
ści. 

N/ piątek cdbędzie się drugie ze- 
ksznie zarządu, na któzym one 
zo: tamie tdi dzużrav na Fer 
wy AKS, k'ózy się odb 
W ces wie w nadchodzącą nis 
lę. 
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| Sensacyjne raidy 


Polski Związek Motocyklowy prag. 


ną: zapobiec zbyt dużej dowolności 
w ustalaniu przez poszczególne Klu- 
by terminów inzpscz, postanowił już 
terzz wyznaczyć te raay na'ważzicj- 
szych raidów i wyścigów. Do tych 
tarmrów będą musiały się stocować 
wszyzikie kiuby ustalając daty im- 
prez o mnie'szym zmaczeniu, W Lea 
sposób usunięta zcstanie i 
kolizji terminów imprez rogis 
i ogólno - poiskich — co ani jcdmym, 
ani drus: m na dobre nie wychodzi. 
„STO MIL FO PCŁSCE" 

Węjkszceść „wietkich'  motocyk!o- 
wych imprcz w pzzyszłorccznym se- 
zonie rozegrana zostanie wiosną i na 
począ.ku lata. 

Pierwszą 2 nich będzie irtercsują- 
cy raid szasowo - terenowy „Sto Mil 
po Poe'sce" orgarizawany przez Moto 
Kiub Unia w Poznaniu. Ra: d ten bz- 
dzie nowością na po.dk'm grumcie 
motorowym, gdyż trasa jego wyzna: 
czora zostanie za pomocą. link! 
pazylośnaći do m-py i ołówka, Za- 
wodnicy będą jechali deostownie „na 
przełaj” drogami śccżkami, przez 
Strum caie i grzęzawi 

R:'4 ten rozegrany zcetanie w dn. 


71 msja. 

H TATRZAŃSKI RAID MOTOCY- 
KLCGT/Y 

| W7 miesiąc po tym (5 — 6 ozer 


wiec) pre‘ ‘cktowcny iest II Trn 
R4 Po!skiego Kiubu Matecyklo 
wesa. Możiwe iedmak, że torm'n tz} 
imr zczy ze W79. ędu ra późną pórzką 
wioznę unizm2ż" 2 obzzd tra- 
sy — zesłanie n esn P oey 
GRAD PRIX TCLEKI 
W dz'u 19 czsrwca Waccz”waą bę- 
dzie świe”kiom wyśgśu molecyl:!a- 
wego na Rich-ach, który $--ny 
zestan'e jako Grand Prx_ Toli, Vy- 
cif ten organizuje W. K. s Lcgia. 


WYŚCIG GÓREKI . TCURIST 
TROPHY POLSKI“ 


10 Epca Bielski Kiub Motocyk!owy 

Siszacc" w Wśle na 
alonce emociorujący wyścig gór- 
ski p. n. „Tourist T:cphy Poieki”, 


RAID MOTOCYKI OWY 
„SZLAKIEM MARSZAŁKA" NA 
3.000 KLEI. 


Wreszcie w sierpa'u (14 — 21) od- 
bedai się gganiyczny raid „Szickiem 
Ma:szzłka” organizowany prz zez W. 
KS Legię na trasie 2.500 — 3.030 


Trasa tego raidu została zmieniona 


i bec kędzie ze stolicy pr zez Kato-| dzpodobnie w 
wice do Wily. Tem odbedzie się pról Day's” któ 
ba szybkości górukiej. N-siępmie za-| ronie An 


wodnicy uda dzą s ię wziłuż zachzd- 
maj ranicy aż na wybrzeże mor- 
sikie, gdzie znów na autostradzie pzo- 
wadząc ej do Jastrzębiej Góry odbe- 
dze się próba szybioś a plesk. Z 
Gdyri raid uda się do S723, pz zy 
czym zachodzi możliwość skrócenia 


drogi przez Prucy Wschddzń „Z wl- 
na Zawodnicy pojzdą już v ak do 
Warczawy, gdze w Alei Ni =p 
łości na zakończenie raidu Isel dzie 


się wyścig. Przen 


sz 


1 z 


| 


sta wiąże się ściśle ze względami pro 
pogandcwym:. 

LCKALNE RADY TERENCWE 

Poza wyżej wyczezzgólmicnymi im- 
przzzmi P Z. M. już cbocrie przewi- 
duje czas i micjcce d!a szerzgu im- 
proz iekainych, wśród kiórvch na u- 
wagę zacłusuje m. in. Raid Torcacwy 
w Górach Św.ętckrzysk'ch, wyścig w 
parku w Kie!tezch, kikai imprez te- 
renswych na Górnym Śląsku (który 


tak cpornie mę veteres deo wał do im- 
prez nie wyścigowych) itd. 
START W .SZEŚCICDNIÓWCE* 
W ANGLI 
Należy jesz:c2 zaznaczyć, że praw 
P:z ycziorocznym „S:x 


ze będzia rozegrare na te- 
i wczmą wrceczeje udzial 
dwa pzrckie z:cpoly. Czy będą one 
startować na TE ych „Sokołach” 
jeszcze nie wiadomo. 


PCISKA PROPONUJE NIEMCOM 
DYV/JA SFOTKANIA E[CXSTRSKIE 

Zarząd Polsticgo Zwiarku Bol:ser- 
skiego zwiósił się do Niemizckiego 
Zwiąrku Dzkszrokieśo z pzepozycją 
rozegrana dwóch rpo: 'k-4 reprezen- 
taci bokserskiej Polski Zachodnisj z 
E reprezentacją niemiec- 


2 


osy pod Wiąnkonwem na ulice mia- ką, 


Weme walczą na 7-miu frontach 


Niem: caki 


ząz2 


„GW k lekkoatietyczey 
z mięizynzredzwych 
ROSZ na rok 1933. 
wzzy mM2cz m 'ędzyp „fe "wawy ro- 
-2$:2ą Niemcy 3 lipca z Fzaacią w 
pacz 
W dni-ch 9 1 10: „Poza N-mcy gz- 
ją na 7 fsentach: z Desa, Danią, IZo 


i Czcchcceło- 
isea repre- 


lznd'ą, Polską, Arcia 
Sosny mog 


a= Dira mz: SĄ się odbyć na tere- 
nie Niemiec, 


